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Sprawy tygodnia 
WNIOSEK MIN. MORACZEWSKIEGO. 

Kiitkrukl"otnde mieliśmy już możność obse!'
'WIO'Wać i sygnalizować rozibfażność między 
poglądami P'oszoze.gólnych członków rządu 
na sytuację gospodM"czą, jej główne przyczy
ny i ŚT'ooki sanacyjne. Biła ona w oczy za
~~<? z deklaracyj programO\\)'ch premjera 
i xru:n1stra sika'l"bu, w których J<l!skrawo wy~ 
iróżn:iały się ustępy, podyktowane względami 
n~ .ugodę koaHcyjną, jak i z niektórych póź
merszych poczynań rządu (pr.ze.piisy dewiz~ 
iwe, kary za zwlokę i in.). Były to wszakże 

.iyllko domniemania, któryćh jedyną podstawą 
było i powstało sub.jektywne wrażenie: kon
ikxe.tnych dorwod:ów, ani argumentów nie by
ło. Tyc~ dostarczyć nam mia:ł dopiero jeden 
z czł'Oilków rządu, p. miinister Moraczewski, 
w swem znamiennem pr.zemówieniu na Kon
gresie P. P. S. Stwierdziwszy, że koszJt pier
wszej części sanacji - redukcji budżebu -
ponieśli pracownicy i mzędini<:y państwowi, 
p. minister postawił tezę, że druga część do
konana być winna kosmem klas posiadają
cych przez pobranie od nich pełnej sumy po
d a tku m:cij~tk0wego. Tr1doo~ci p )horu ;'· rr' 
n.ister rozwiązuje pir.z;ytem w sposób nadeir 
prosty: ~zie nie moma zdobyć gcńówki, to 
wziąć hip<Yl:eki i złożyć je w :ęanlw Polskim I 
ja.ko podstawę dla zwię1k&ZOOej emisji ban
!rnotów. 

Nad wnioskiem tym, jako niewłączonym 
przez Kongres do powzJ.ętych rezolucyj, mo
żnaby było rocie pnejść do porządku, p~ 
przestając tylko na za.not-owaniu jednego wię 
cej dowodu, iż spirawy gos~cze ujmowa
ne są w stronnictwie P. P. S. ty1'ko pod kątem 
widzenia antagonizmów klaoowych i tyl<ko z 
myślą o efekcie· demagogicznym - gdyby p. 
Moraczewski nie był ministrem. Ale jako 
wygłoszone przez członka r.ządu, oświadcze
nie to - niezależnie od tego, czy zyskało 
większość, czy nie - w k:ażd.ym razie ma 
siwoją wielką wagę, jako posępny prognostyk 
dla J><YWodzenia sanacji, skoro spoczywa ona 
m. :in. w ręka.eh tak na zagaidnieillie to się za-
1pa.Łruiącego męża stanu. Bo w tych kilku za
ledwie słowach zaw:arly jest pogląd p. Mora
czewskiego - a niezawodnie i licznych jego 
towarzyszy - nietyLko na sytuację ogólną, 
ale też na program -i sposoby sanacyjne. 

Pr.zedewszystkiem zamaczyć tr.zeba, że 
ścisłość twierdzenia, jakoby prowi·Ż.oryczna 
redukcja budżetu polegała wyłącznie na ob- ,1 

niricniu poborów mzędniczych, pozostawia 
wiele do życzema, bo z 500 miljonów oszczę
dności tylko piąta część jest osiągnięta tą · 
drogą. Przyznajemy, że i to je.st wiele, i że 
zrcsz;lą do zwolenników tej formy oszczędno
ści byn..1.jmniej niiie należymy, nie uważając jej 
ani za słuszną, ani, co gorsza, za celową. To 
jcdn:i.k, że konieczność osiągnięcia szY'bkie
go efektu reformy z:rnusiła rzą<l do zaistoso
wania tego środka, nie uprawnia jeszcze do 
insynuowania, iż koszta całej oszczędności 
budżetowej ponoszą ludzie pracy. 

Czy jednak dlatego, że część omary istot
nie ponieść mają urzędnicy państwowi, sana
cja może być do>kona:na i przeprowadzooa 1 
bez ofiar i ze strony tych sfer gospodarczych, j 
które reprezentują kapitał, choć naw~ poda- , 
tek majątkowy nie wstanie pobrany? I czy ., 
z drugiej strony, skO'l"-o się mówi o kosztach 
sanacji, nie był.oby właściwem zastanowić się I 
i nad iem, kto poniósł i ponosi koszta kryzy- I 
stt? Nie można oczywiście bagatelizować i 
umnicrszać ciężkiej klęski bezrobocia i stra
sz.n ej n~d.zy rzesz pracujących, ale nie można I 
i.cż zarr.ykać oczu na to, że t. zw. klasy po- 1 

sia,Jające w najlepszym razie utraciły cały I 
swt'>j ptynny stan posiadania, a w niezliczo- ; 
ny:.:h wypadkach więcej niż fo, bo i nierucho- ! 
my majątek i dobre imię. T'O przedeż zdaje : 
się być wiadome p. Moraczewskiemu, skoro li 
sarn, w z:rozmnieniu trudności pobrania po-

datku maijątkowego w gcńówce, praponował 
pobranie go w postaci hipotek. Więc o co 
mu idzie? Poprostu tylko o akt zasadniczej 
zemsty, 'O doikoo.an.ie dzieła ostatecznego zu
bożenia tam, gdzie go nie zdołał.o jeszcze do
konać pT<zeisilenie, choć jest to rówuooznaic.z
ne z osłabieniem .zdolności wytwórczej gosipo 
darstw prywatnych i z uitrudnieilliiem im kre
dytów zagran:icznych, bair&o niechętnych 
w:ziględem Mpotecznie zadłużonych objektów. 
Jakże jednak w tych warunkach p. minister 
robót publ:kznych wyobraża sobie ioEtnację?, 
Czy wier,z.y w -fo naprawdę, ż.e dalsze osłabie 
nie krzepkości finansowej naszego gospoda!r
stwa dopOilllioże do jej szczęśliwego przepl'o
wadzen:ia - choóby naiwet Bank Polski, jak 
chce p. Moracz.ewskii, wydał nowy pieniądz 
zastępczy, oiparly o podkład hipoteczny? 
Jaką rękojmię O!pla.1llOWama sytuacji gospo
darczej i p;r.izełamania pmesileni:a daje samo 
ty~ko . z'Większ.ecie obie.gu ipieniężneg·o? Ja
kimi kanałairifi)~ększiony zasób banlmo
·t6w Banku Pot&k'iigo, . gdyb_y nawet tą drogą 
mógł być zdobyty, pr.zeszed:łby do obiegu? 

Wolno chyba z ~vtaniiami temi, 7 ·róf':ić 
się do stojącego na czele jednego ,z resortów 
gospocfa.rc:tych człon:ka gabinetu. A członka 
partji i uc:r:;estn:ika kongresu zapytać trzeba, 
jak wyobta.ża sotbie ipo1pirawę bytu mbotnika, 
gdy podstawy riiatetjaLne przemysłu zwątle
ją jeszcze bardz.iej, aniżeli zwątlały już dotąd 
- między innemi właśnie z powodu opłace
nia części podatku majątkowego, która na
równi z innemi ofiiarami poszła na marne. Bo 
chyba nawet p. minister .Moraczewski w głę
bi duszy sam nie wąbpi o tern, że gdyby te 250 
miljonów złotych wpłacone przez 36,000 pła
tników z II kategCJl1"ji foontyngen-towej (prze
mysł i handel} były pozostały w obiegu za
miaist paść ofiarą kosztownej gospodarki pań
stwowej - to pofożenie gospodarcze byłoby 
jednakże znacznie mniiej naprężone i groźne, 
aniżel.i jest obecnie. Powiadamy „w głębi 
duszy", bo rozumiemy, że na kongresie, któ
ry nawet w obliczu oczywistej i powszechnej 
ruiny przemysł•u, nie mógł w rezolucjach 
swych powstrzymać się od zł·ożenia współ
winy na rabunkową gospodarkę kapitału 
przemy.sł·owego, jawne przyznanie siię do te
go zostałoby zakrzyczane jako bluźnierstwo, 
tak samo, jak stwierdzenie, że zbawienie le
ży nie w skróconej do niemożliwości pracy, 
lecz w jej najbaroziej wytężonym wysiłku. 
Boć przecie właśnie uszanowanie tej skróco
nej pracy stanowi jeden z tych w_arunków 
pr.zystąpienia P. P. S. do koal~cji, krtóre w tej 
samej re'Zolucji zostały zaakceptowane przez 
Kongres. 

Nieobjęcie wniosku o pobraniu podatku 
mająt'k-oweg'<> rezol:ucjami nadaje deklaracji 
p. min. Moraczewskiego charakter demon
sl:racji, zawieraijącej jednak niezmiernie wy
mowne memento pod adresem przemysłu. 
Nietylko bowiem za'Wli<er-a onia zapowiedź te
go, czego mogłoby spodziewać się gospodar
stwo polskie po rządzie lewicowym, o któ
rym również jest mowa w rezolucjach, ale i 
pobudza do naj.posę_pniejszy.ch oba w co do 
powodzenia i wyników sanacji, sko'I"'O jeden 
z jej wsipółwykonawców wyz11a1je tak wrogie 
wszelkiej naprawiiie zasady. 

PROF. KEMMERER. 
Przybyły z Ameryki dla zbadania gospo

darczej sytuacji ;n Polsce, profesor Kemme
rer bardzo szybko zorjentował się w naszych 
bolączkach. J eśH bowiem można wierzyć do
niesieniom prasy codziennej, prof. Kemmerer 
w rozmowie z posłem 'Wiślidcim, z którym 
konferow<ił o położeniu i warunkach pracy 
żydowskiego kupiectwa w Polsce, miał o
świadczyć, że Polska przedewszystkiem po
winna zreformować swoje prawa odnośnie do I 
długości dnia pracy, w polityce podatkowej l 
kierować się zasadą równomiernego rozkłada-

nia ciężarów utrzymania państwa na wszyst
kie klasy społeczeństwa, zmniejszyć wydatki 
ministerstwa spraw wojskowych i minister
stwa oświaty i wychowywać obecne i następ
ne pokolenia w duchu pozytywnej pracy dla 
kraju, czyli szerzyć w społeczeństwie hasła 
ipafrjotyzmu państwowego i przywiązania do 
własnego państwa. 

Słowo w słowo tosamo czytaliśmy już wie
le razy i słyszeli z wielu ust w ciągu ostatnich 
lat - nie słyszeliśmy tylko o nikim, ktoby 
chciał nauczyć nas, w jaki sposób te piękne 
zasady wprowadzić w życie w naszych wa
runkach wewnętrzno - politycznych, przy na
szym ustroju społecznym i państwowym. 

I jeżeli rady prof. Kemmerera uczynione 
zostaną warunkami, od których uzależniona 
zostanie ewentualna finansowa pomoc Ame
ryki, to liczyć na tę pomoc nie powinniśmy. 

Byłoby już wielkim sukcesem, gdyby pod
jęta została myśl racjonalnego zmniejszenia 
wydatków ministerstwa spraw wojskowych i 
ministerstwa oświaty. O konieczności zmniej
szenia budżetu wojska już się mówi, a nawet 
coś się ~akże robi - ale przeszkodą w tych 
wysiłkach, która może je łatwo unicestwić 
jest zręcznie ostatnio uruchomiona demago
_:;· •L zcvw.:,1_.„11 ;.,.,a ,t>vłożenie geogliaficzne 
naszego państwa i otwarte granice, nie wolno 
nam nawet myśleć o zmniejszeniu liczebno
ści armji, nawet w połączeniu ze skróceniem 
czasu trwania służby wojskowej, które zwięk
sza frekwencję rekruta w szeregach. 

Ap przecież jedno z drugiem nie ma nic 
wspólnego. Zmniejszenie wydatków mini
sterstwa spraw wojskowych nie koniecznie o
znacza zmniejszenie pogotowia bojowego ar
mji. Zmniejszenie ilości ~otowych na rozkaz 
bagnetów zgóry należy uważać jako ewentu
alność ostatnią, do której jeszcze dość nam 
daleko. 

Wystarczy narazie zredukować gospodar
czy aparat armji, nadmiernie rozbudowany, 
a osiągnie się oszczędności większe niż przez 
rozwiązanie kilkunastu pułków liniowych. 

1\1inisterstwo spraw wojskowych posiada 
własne fabryki, zakłady przemysłowe, niezli
czoną ilość warsztatów, gospodarstwa rolne, 
a wszystko to pochłania olbrzymie kapitały, 
marnowane bez gospodarczej korzyści. W 
samych tylko inwestycjach wojskowych tkwi 
kapitał o wiele większy, niż w niektórych ga
łęziach przemysłll. 

Szeregów armji nie trzeba uszczuplać ani 
o jednego żołnierza linjowego, ale potrzeba 
pilnie wziąć się do likwidacji gospodarstwa 
armji. Gospodarczym sposobem niechaj w 
wojsku uskuteczniane będą tylko drobne na
prawki materjałów, uzbrojenia i przyborów -
w warsztatach oddziałowych i w składach, 
każdą inną robotę należy przekazać przedsię
biorstwom i fabrykom pryv•atnym. Wówczas 
nawet wysoki stosunkowo budżet armji nie 
będzie tylko ciężarem - pewna jego część 
zwrócona zostanie gospodarce prywatnej. 
Nie jesteśmy jeszcze tak bardzo biedni, aby 
nie móc utrzymać stukilkudziesięciu tysięcy 
wojska linjowego - za biedni jesteśmy na 
sfinansowanie gospodarki wojskowej. 

* * * 
Taksamo redukcja budżetu ministerstwa 

oświaty nie oznacza - jak usiłuje się wmó
wić naiwnym - zaniechania nauczania i po
wrotu do 70-cio procentowego analfabetyzmu. 
W gorliwości szerzenia oświaty zeszliśmy na 
niewfaściwe drogi. Wybudowanie gmachu 
szkolnego uważa się jeszcze za wydarzenie 
godne uwagi całe.go kraju a poświęcenie go i 
oddanie do użytku za uroczystość narodową. 

Motywem podjęcia budowy w większości 
wypadków była i jest w takich warunkach 
próżność a nie względy praktyczne i rozsąd
na troska o szerzenie oświaty. I Il.lamy dzi
siaj mnóstwo pięknie wykończonych szkół 
rolniczych bez uczni, a w wielu miastach 
Kongresówki wspaniałe ~machy dla średnich 

· i 

szkół, do których uczęszcza kilkunastu lub 
w najlepszym razie kilkudziesięciu uczniów. 

W kraju, w którym ustawa J przymuso· 
wem nauczaniu nie wszędzie jeszcze może 
być wykonywana, w którym dziesic,tki tysię
cy dzieci niema sposobności pobierać nauki 
czytania i pisania dla braku nauczycieli, rów
nocześnie co rok „reformuje" ~ię program na
uczania w szkole powszechnej, wprowadza 
się przedmioty, o których obecne pokolenie 
nauczycieli nie słyszało ·i w rezultacie, za
miast docierać z abecadłem d wszystkich za
kątków kraju, urządza się tys ce kursów dla 
nauczycieli. 

Niedawno jedno z pism krakowskich do
niosło, że obecnie bawi na urlopie 5 tysięcy 
nauczycieli szkół powszechnych, pobierając 
pełt?.e pobory. Wiadomość podobno jest ści
sła: pięć tysięcy nauczycieli iest na kursach 
i uczy się algebry, aby wykładać ją w szko
łach powszechnych„. 

Ile tu na każdym kroku sposobności do o· 
szczędzania i skreślania miljonowych wydat
ków, bez szkody a nawet z pożytkiem dla spo 
łeczeństwa. Ale nie trzeba wprowadzać al
gebry tam, gdzie nie widziano jeszcze abeca
dła. . 

PIENIĄDZ ZAstd>czy. 

W chwili obecnej rozważany jest we 
Francji projekt wprowadze!iia w obieg pienią
dza, opartego na hipotekach przemysłu i rol· 
nictwa - franka rentowego ..:.... na wzór nie
mieckiej marki rentowej. 

Francja widzi się w obliczu niebezpieczeń 
stwa postępowej inflacji i stara się zażegnać 
je przez jakąś radykalną reformę fmansową. 
~szyst~de jednak dotychczas wysuwane prn
Jekty. me. znalazły aprobaty i kończyły się 
przesilemem rządowem. 

FranC)a posiada olbrzymie długi wojenne, 
które sp.acać musi, nie otrzymując w zamian 
w odpowiedniej wysokości świadczeń od Nie
miec. Man ten mimo znacznego opoaatkowa
nia ~udności jest chroniczną przyczyną trud
ności budżetowych, i nieśmiałego Jeszcze dzi
siaj ·drukowania banknotów na potrzeby skar
bu państwa, co ~nowu sprowadza syslematy
czny spad~ frank~ i grozbę powikłan wewnę
tt:znycn. ł'ranCJa 1est bowiem krajem rentje
~o~ - drobnych ka.i;>itałistów - którzy bole
sme odczuwaią topmeme mowlnie óromactzo-, d o 
ny~n. ~szczę ?ości i .koni~czność coraz to wy-
d.ai:meiszego og~amczema stopy życiowej. 
1em tłumaczą s1ę coraz ~zęstsze # ostatnio 
pne:;ilcma nądowe i coral trudnie 1sze two
r~e1~ie ka~deg? nowego rządu tern i:łumaczy 
~ię zywa i gi?sna. p:opagenda. z j~dnej strony 
tasz; zmu, .~t.ory J?Z posiada we rrc.ncJi swe
go „wodza 1 swoi mundur 11niebieską koszul
kę", a z drugiej strony niemniej ożywiona pro 
peganda komumstyczna. 

Idea własnego pieniądza zastępczego, 
przy pomocy któ~ego możnaby podtrzymać 
dochod.ową gospodarkę prywatną i subsiancj·~ 
·wp{~ow skarbowych powstało w~ l~ rancji z 
d?sw1ad.c:eń, ~oc~ynionych przez Niemcy. 
Iv~1.8:n.ow171e głosi się w ł"aryżu, że 1ednym z 
ml.iISt~tmeJ~zych powodów nćtgłego za~ rę
sowama . się Ameryki i An~lji 'pokon nymi 
Niem~omi był~ .wprowadzen.~ prz~z Ni'emcy 
marki rentowe1 1 utrzymanie 1ej kursu. 
. Marka ~entowa podyktowała plan Dav 
l spro"".adzlła, na _Niemcy. ule ·Nę zagranicznych 
kredytow, ktore 1ednaK JUŻ zaczyna;ą ciażyć 
cd chwili, gdy H.eichsoank Jest pod' mięclzy
naro~ową kontrolą a marka rentowa na wy
marciu. 

Wprowadzenie marki rentowej w Niem
czech - mogło dotkliwie zaszkodzić intere
som amerykańskich gór złota i diar~go ta na
gła zmiana nastrojów kapitrJu amcryka11skie. 
go wobec Niemiec. 

Franci'a również u!.!1'na się pod · · ~ - nęzare:n 

długów amerykańskich i nie może wyprosić 
łaski wierzyciela. Poczyna więc m}rśleć 0 
samopomocy/ 
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Zagadnienie pieniądza zastępczego . do
tychczas nie zrtalazło należytej uwagi w pol
skich sferach miarodajnych. Zaniedbanie to 
należałoby najrychlej naprawić; bo inaczej, 
gdy po pewnym czasie wymodlone pożyczki 
zagraniczne - o ile je otrzymamy - ciążyć , 
nam zaczną, tak jak dzisiaj ciążą Austrji i 
Niemcom, zaniedbana ta ewentualność stanie 1 

się zmorą, strachem i wyrzutem dla tych, któ
rzy dzisiaj tak autorytatywnie i bez dyskusji 
przechodzą nad nią„. do pomocy zagranicznej 
za wszelką cenę. 

Nawet przeciwnik idei pieniądza zastęp
czego - hipotecznego, Władysław Grabski, 
wypowiedział opinję, że zag1dnienie to nale
ży do rzędu tych, które powinny być zbadane, 
zanim oddamy się pod opiekę obcą. 

DWIE AFERY. 

Dwie bardzo przykre afery wstrząsnęły o
pin ją publiczną w ubiegłym tygodniu: afera 
walutowa w Krakowie i afera w policji poli
tycznej w Warszawie. 

W Krakowie dyrektor Polskiego Banku 
Przemysłowego, prezes rady nadzorczej to
warzystwa górniczego „Tepege", członek wie
lu innych rad i zarządów i wybitny 
działacz polityczny, p. Filippi, został z pole
cenia prokuratora aresztowany pod zarzutem 
dokonywania niedozwolonych operacyj walu
towych, mogących niekorzystnie wpłynąć na 
kurs złotego. 

W związku z tą samą aferą aresztowany 
iostał drugi dyrektor tejsamej instytucji, p. 
Winiarz oraz jeden z dyrektorów Banku Go
spodarstwa Krajowego w K;lłowicach. 

Afera niezwykle przykra, g.dyż jeśli się o
każe, że podejrzenia, które skłoniły prokura
tora :Krakowskiego do wydania nakazu aresz
towania, są uzasadnione, odsłoni się przed 
społeczeństwem i zagranicą jeszcze jedno 
zgangrenowane miejsce na i tak niezbyt nę
cącem i powatbnem ciele polskiej bankowości. 

Z drugiej znów strony afera p. Filippi'ego 
będzie jeszcze jedną więcej przestrogą dla 
naszych poważnych stronnictw politycznych, 
że nie zawsze dobrze jest otwierać swoje sze
regi dla wielkości finansowych niepewnego 
wojennego autoramentu. 

Za kulisami afery krakowskiej kryją się 
bardzo interesujące szczegóły, dotyczące o
statniego silnego spadku złotego, która to fa- I 

, la, jak wiadomo1 płynęła od Katowic i Kra- I 
kowa. , 

* * * . 
W Warszawie .aresztowany został as.pi

·1.·ant policji politycznej, Pawłowski, zastępca 
kierownika referatu komunistycznego w głó
wnym urzędzie policji politycznej, pod zarzu
tem wydania komunistom listy konfidentów, 
pracuj ących na rzecz polskiej policji politycz
nej w szeregach partji komunistycznej. 

Pawłowski porzednio pracował w policji 
wileńskiej i został stamtąd usunięty jako nie
pewny. W Warszawie zaawansował na sta
nowisko kierownicze w najbardziej odpowie
dzialnym wydziale. Aresztowanie to wyjaśni 
niewątpliwie fakty bezkarności niektórych 
wichrzycieli komunistycznych. 

Smutnym tym sensacjom nie można prze
ciwstawić ani jednego .pomyślniejszego wyda
rzenia, chyba stwierdzenie, że gdzieindziej 
nie jest lepiej. Większą sensację mają w tej 
chwili Węgry. Magnat węgierslio-austrjacki, 
książę Windischgraetz, krewny Habsburgów, 
a przez nich spowinowacony z naszymi Ra
dziwiłłami i Czartoryskimi, aresztowany zo
stał za fałszerstwo francuskich banknotów 
tysiąc-frankowych. Książę stał na czele or
ganizacji, prowadzącej fałszerstwo i puszcza
nie w obieg falsyfikatów na olbrzymią skalę. 
ślady prowadzą aż do państwowyc}l zakładów ł 
drukarskich i pałacu regenta Horthy' e,o.„ · 
lllBll:&iIDM&N!Wdt'1
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Gdzie w Polsce jest 
najtaniej? 

.Jeżeli przyjmiemy, że koszia utrzymania 
rodiziiiny wynoszą w W a.Tszawie 100, to te 
same wydatki kósztują: 

w Zamościu 
w Pfodm 
w Łucku 
w Równem 
w Kowlu 
w Luhlinie 
w Stryiju 
w Ifoł{)lffiyji 
w Kielcach 
w Stainisł•aiwo~e 
w Kalrszu 
w Grodnie 
w Lworwie 
w Poznaniu 
w Łodlzi 
w Kafowioach 
w Wtilnie 
w I\Jrakorwie 
w Król. Huci~ 

66.1 
71.7 
71.7 
73.6 
75.0 
75.1 
77.4 
76.0 
77.0 
80.5 
80.5 
84.4 
89.6 
89.7 
89.7 
92.3 
9.3.2 
96.3 
99.0 
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·Ruch · monarchistyczny Prawdziwi 
sprawcy w jen Wychodzi w Wiiliruie c;Loskonale redagowa

ny d!ziienni1k 11Słowo", będący jednocześnie 
organem kTesoweg·o ziemian·stwa ocaz parlji 
moina:rchistycm0j w Polsce. 

W jedrnym z osta1bnich numerów tego pi_s
m.a znaleźliśmy dłuższy artylmł, z.atytuł ~wa
ny t10· kan:dydade na tron polski". 

Na w:stę:pie aiutoa: ocenia wartość i 7ialety 
Mci mon:airchil.ll'nu w społeczeństwie polsk.iem 
po odzyskaniu noi.epodległ•ości państwowej i 
pisze, że 

idea monairchl.stycma odrabia ,apań·stwo
we wyicbo'Wame niais:zego społeczeń.stwa. 
W uroo!l"ach !J?ru-sldm i wsyjskim byliśmy 
czynniiikiooi aintypaństwowym. Kilka la\. 
wdłniości nie mogło tego zmie:Illić. Rzuci
liśmy .się ooprawda w wielu zagaidnierniach 
do ślep·ego naśla·downictw.a Moskali i 
Ndemc·ów, nie rnzumiejąc różinic jakie mię 

dzy nami, a nimi .za,chodzą, aile dio•tych
czas nie myślimy kategoir:j.ami hitslf:ocycz.
nemi, d!otychcre:s nie ro::zmmiemy, że pa
trj•Olty:mn państwowy różni się od piaitr~·o~ 
ty2Jlllll nwrod!o•we·go, że wreis·:z;cie tyl.kJO sil
na władza tworzy silne pań.stwo. A prz,e
cież mstorja pol<ska jest tego doiwodem 
.n.a1jlepszym. Zwycięs•twa, wielkość, Sliła 
Piolslki nia:.zew:nąit:rz w !IWOsty:m sto.i srosun
lm do wz;r-0s.tu siły władzy nawewną;l;r.z. 
T a:k byłio od Mieczysława do Stanisława , 
Augusta pomimo zmian soajiolog:iieznych 
pomiędiZy X-ym a XVHI-ym wieki~. 

Ml()!Il:airchiZllll . polski jest tą ·kn:-awędzią, 
która dzieli porostał•ości niie'W'<Ylnkze oid 
marzeń.i snów i amhicj~ o Wli.difoomocar
stwowej dla Polski pr.zyS'zł1Q'Ści. 

Idea monarcliic.z.na jest cenną pr.zede~ 
wszystkiem jako metboda wychowawcza, 
jlaikl() jaskrawe prizef.amanie dotychezat&o
wych, n;atjoin:ai&.tycznych, chao.tycznych i 
anardriczn.ych poijęć polskich o istode 
państwa. 

Zastanawiając się nad kwestją „kt-0 bę
dzie przyszłym królem poloSkim", autor <locho 
&ci d'O wintiosiku, że wy;sunięcie już teraz. ~a
kie\jkolwii:etk kaindydatury spowodowało by 
niiewątp!Jiwi.e · :ro.złiam w szeregach monarchi
stów ja'W'Ilych, a zniechęciłoby tak licznych 
w Po.Jr.sice monaTchistów skrytych, sympaty
ków :idei monaa:ch1cznej. Zaczęła.1by się ~
ka o naZJWiska kano&yidatów, powstałyby w 
łonie jednołiłtej datychcz:as orgoofaacji stron-
nictwa i obozy elekcyjne. · 

Może to i słuszny sąd, ale między wier
szami wywodów dość łatwo wyczytać sym
patje aJUtora i dość wyraźnie p:rzebiia idea, 
którą pragnąłby .zaisuggerować zw:olenni
k'om monarchiji w Po:lo&ee .. 

Oto co pisze: 
„Legitymizmu' polskiego ndema. Dużo 

krwi królów naszych tuła się po rodzinach 
panujących niemieckich i nie-niemieckich 
- leoz w żadnym wypadku me możemy 
pawiecLzieć, aby da,ny książę mfał większe 
od inych podstawy powoływaruia się na i'a 
kieś upirawnii.enia. Tak samo, jak po śmier 
ci Zygmunta Augusta, jak w epoce Sejmu 
cz.iterioletni·e·go, ewentualny zafożyciel na
szej dyna.stji może być powoła.ny jedynie 
d:rogą elekcji. 

Wtedy, po ś:nierci ostait.niego z Jagiello 
nów mieliśmv d:wie kan.dyda.bmy: Ernesta, 
syna cesM'..za Niemiec i Iwana Gr·oźnego. 

Na trzeciego kailldydata wskazuje nam 
Mstorjo:wf Michał Bobrzyń.ski„ Był nim 
Jerzy, książę pruski. Gdyby g00 korono
wano, gdyby · mu się u.dało zał.ożyć dyna
stję,- Pru:sy Wschodnie byłyby dziś spol 
szczone, a Polska szer'0~rn oddychałaby 
nad mor.z-em. KaillJdydaitura ksrięcia Jerze
go była kandy,datuxą nie•zaJeż.nośd polity
ki polskiej; była kan<l:ydałiurą jej poH:tycz
nej sa:m04l'omooey, kimd.>ydaturą - niepo
dległ•ośdową. 

Po raz piexwS'zy przypadek z,awiódł -
H0lllryik. P·o taz drugi daił nam Stefana 
Batorego.. 

Bat•oa:y ch;luhną sta.nowti kartę dzi,eiów 
naszych. W ska~te do cz.ego jesteśmy 
zdolni. Pr.ze.z okiełzanńe naszego ustroju, 
oo:szych oomiętn.ości, tej całej, tak rdo o
becnej P.ols'k.i podiohne•j, an.airchji, - Ba
tory pł'orwadz.ił nas do z;wycięslw, chwały, 
słarwy, za•słu.g wobec &w0tpy. Stefan Ba
tory potrafiił ·Z •Same•go spiofoc..zeństiwa pol
skiego wydobyć mwksymum siły, ener~i, 
żywomości i ambitjii. i okazało ·się, że stair
czy t11am tego na llliejedillą WlQljnę wygraną, 
na niej.ed'en tyrtuł chrwa:lebny. 

Niestet!y, Stefan Batory nie stał się za
~ożycielenn dyn:astijii i re.pu.bł!iJkański sposób 
tworzenia władzy nac:z;e1n.ej zapirowad:vił 
państwo !ll!asze do urpa.dkµ. 

Analiza dziiSiejtszego prograilllU monatr
chroz.niego o.pierał się musi o powyż&Zy 
szikic hi'S'lloryc.zny z Cza.ISÓW po zg1ooie Zy
gmunta Augusta.. 

Prognm kan<lydata to, - alho: 
szukanie przymierza Polski z większą si
łą poHityczną cu<liz.oziemisikąj 

albo: 
przeświadczenie: że w nas Siallllych, w 

narodzie naszym tkwi siła, którą rozkłada 
dzis:i~jisza na,sza anairchja, nonsensy demo 
kracji, nacj•ooaHzm i że władza sńlna, świa 
doma · swych celów, stała, nie•z:alewa od 
pp. Brylów i Korfantych, sej:mowych re
porterów i analfabetów WY'borców - uru 
chomić tę siłę potrafi. 

Zdaniem moiirn obydrwa te prngifamy 
mają rację bytu. 
Położenie Polski wymaga polityki aik

ty;wnej, polityki ofenzywnej, nie je•sfośmy 
twierdzą, której b!l"oruić można; jesteśmy 
polem olwarlem, gd:z.ie naipad odpierać 
należy atakiem, nie biernośdą. 

Stąd czynnilkiem d~·cy:dującym mo•żeby 
był ściśle}szy sojusz z obcooi, nCIJl'lodiowo
samod!zielnem państwem, - myślimy tu 
o kandydiaitw-,ze księcia angó.dskiego, wę-
gier'Slkiego, nawet włoskie·go". · 
Zdiainńem aiutora - j·ak j!UŻ \WlpomnieHśmy 

Wielu ludzi, którym nie wystarcza czarne 
na białem w archiwa-eh, a którzy chętnie sami 
zaglą<lają pod maskę, puder i szminkę pani 
historji, twierdzi, że sprawcami wojny świato
wej nie były ani sztaby generalne, ani dyplo
maci, lecz sztaby przemysłowe. Była to woj
na o rynki z.bytu, a najbliższa wojna „nad
światowa" będzie wojiną o rynki zbytu i su
rowce. Czy nie buchają iuż dzisiaj tu i ow
dzie języki podziemnego ukrytego oglllia? 
Marokko - pokłady rudy żelaznej , A:me. yka 
- M~ksyk - . nafta, Mossul - nafta:, '.NAglj'a 
- Egipt - bawełna. Czy nie kłócą się j<UIŻ o 
posia.danie bie~una półnoonego, ponieważ ma
ją się tam znaj.dawać pokłady węgla kamien- .· 

nego? 

Wszędzie wyraźne dążenie do stworzenia 
u siebie w kraju najróżniejszych gałęzi prze
mysłu, a nas·tęipnie troska, aby jak najwięcej 
surowca znaletć na własnej ziemi i pod nią. 

Pierwszy cel można od biedy osiągnąć, 
stawiają-c zasłony celne. Pod ich ochroną 
można hodować wszystkie przemysły - aby 

- wysunięcie każdej z tych kandydatur po
dzieliłoby obóz monarchistyczny i społeczeń
stwo całe na nowe swonnidwa, ale zrurazem 
staiwia pytanie, czy na:wet taki podział - któ 
ry byłby Zlt'es.ztą czasowym - me byłby lep
szy od. obecnego· podiziałiu na stronnictwa re
publikańskie. 

„Fraincuzi - czytamy dalej - po 1870 1 

:rdku mówili: „Repu:bliiika, oto oo nas nai
mni-ej d:z;idi ". 

! zaś osiągnąć drugi cel, trzeba: zdobywać. Al
bowiem ziemia nie jest niestety lu<l.7kim two
rem i nie stanowi równomiernej mieszaniny 
wszyS'tkich materjałów. Prawdopodobnie 
MMs na s·amy.m początku umaczał w tern 
swoie pailce, spnwiwszy, że złoto tu, węgiel 
tam, na.Ha gdizieindzi~ q;ostały położone. . 

Lecz my teg,o powiedzieć nie możemy. 
Wtedy w 1870 roku wien·ono w parla

ment. Dzisiaj ta wiara powszechnie z.ma
lała. 
Są lu<lziie, którzy mimo ws:zystko chcą, 

aby pań·stwo llJaS.Ze zat:howafo parlamen
tarną fornię rządów, ale dlatego potrze„ 
tm;e korektywy koniecmei, UXUipełnienia, 
równowagi w postaci instytlucji monar
szej. 

Brs1nrurk podt:r.zymywał republikę we 
Firan:cji, ten ttiS'trój bowiem osłabia pań
stwo. Ale Francja nie jest pań·stwem tak 
z;agrożonem j1ak my. FTanc.ja ma giranke 
etnogra.f.iczne, któryc,\t my nie mamy. 

Wtedy w 1870 roku Ellif'op-a powszech
nie szła ku osłabieniu włtaidzy państwo
wei. D:?Ji.sii.ai więcej mamy demokracji i 
republik DJiż wtedy, lecz w istocie r.zec.zy 
w powojennym właśnie manzmie powstał 
zwrot ku ż•eJa:miej, twardej władzy pań
stwowej. Dowodem naij'1e.pszym sta.J.owa 
władza So•wie!fó'W, MussoHni, krytyka pair 
lamentaryzmu wszędzie tak głiośna i do
bitna. 

Ustrój współczesnej Pqlski to republiika 
polkyjna. Ale ta naisz.a policyj:ność szy
kanuje, męczy, dręczy obywatela - nie 
daje narm żiaidnej siły, Ustrój Polski to su
ma wszelakich bezsilności. Moż.na go po
równać do wody stojącej, w-szelktie fer
mentowanie której wyll"a~a się tyliko w for 
mie kon1ipcyijne1 gniliziny. 

J.dea monarchie.zna t•o krawę,dź pomię
dzy niewolą a mocaxstwem". 

* * • * 
Niedawno je1sroze wiadomości o ruchu 

monaircMst)"cznym przyjmowaliśmy z usm1e
chem poli.towa.niia. Zdawał-o się nam, że kry
je się za nillm tylko roma,ntyzm młod:lJi.eży, tę
sknota za baśnią o król·ach i kró1eiwi:ezach. 
Dziś ruch ten prr.zybiera już wyraźny kształt 
ruch'll politycznego i cora:z wyraźniej rysuje 
się jego priogram państwowy. Doświadcze
nia i przeżycia ostatni'Ch 1art sprzyjają mu -
a nowość i brak próby pr·aktycmej pociągają. 
" • „ 

Z „Ligi Pracy" 
Odbyło się VI ogólne i;e:brainie czł.onków 

Tow. 111.i.ga Pracy''. 
W sprawozdaniu Zanąd przedstawił dzia 

ło1nośai „Ligi" w r. ub. i zwrócił uwagę oo. tru 
dniości, jaikie ma do pokonania, gdy chodzi o 
krzewienie w społeczeństwiie pol,skiem nie
popularnej do dziś irdei wzm1ożenia wydajno
ści p:racy. Towarzystwo w okresie sprawo
zdawczym wydrUikowało szeire.g wydawnictw, 
między inltlemi „System Taylora" B. Thomp"" 
&ona, „z rozmyślań Amerykanin.a" H. Casso
na, b:ros;zury: „Nafwięfosza zid!obycz proleta
riatu" Z. Sitiraiszewicza, 1,A,1l;gJli<:y o s-0,cjali:i•z
mi•e" i inne. Ponadto „Liga" za:bierała gfos 
w różnych sprawach, związanych z przed
miotem jej d:ziałalil!ości; z ważniejs·zych wy
mienić należy ode1zwy, potępiające S•txajki le
ka:rzy i studentów, opinię w sprawie nowelii
zacji ustawy Kas Chorych, anikiefę o spraw- ' 
ności wyżs·zych UtCzeJ.ni w Polsce i .zagranicą 
i in. Nasi:ępinie Zarzą;d prz.e.dstawił p'1:'ogram ' 
najlbliższej cLziałalno·śd. Wk·ońcu wygł·oszo- jl 
:ny został referat przez P. Drzewieckiego p. t. 

Czy ludy małej kulki ziemskiej nadal ma• 
ją się wzajemnie zarzynać i kaleczyć, dlatego 
tylko, że ze stu zasadniczych .pierwiastków 
zawsze jeden naród ma ten, którego _inni nie 
posiadają? 

Istnieją dwie drogi do rozwiązania tego 
zagadnienia. Jedną jest ogółno-ziemska orga 
nizac~a ludiów, gOIS!poda<rcze obyw:a.Jte'1.isl:wo 
światowe - druga leży w dziedzinie utopji. 
Ale kto wie, czy przy cholerycroyni charak
terze narodów, ta druga nie Jest krótszą 1 Jest 
to droga chemiczno-techniczna. 

W chwili, gdy nauce uda się wynaleźć 
sposób zrobienia wszystkiego ze ~szystkiego, 
sprawa suroWc:ów będzie rozwiązana. Czy ta 
alchemja jest dzi'Siaj na.prawdę jeiswze u.to
pją? Czy n~e robimy j!UŻ z węgla farbi i środ
ków leoznfozych 1 Płynnych śroików opało
wych, które w ru;pełtności mstępu,ją benzy
nę i naftę? 

Z powietrza wyrabiamy saletrę, któr~ 
przedtem spr~adzać musieliśmy z Chilij
skich pokładów guana. Czy chemja nie po
trafi dzisiaj odtworzyć szeregu ciał, zwłasz
cza organicznych, z ich pierwiastków składo
wych? Czy nie umiemy fabrykować jedwa
biu z drzewa? Czy tosamo nie może się nam 
udać z bawelną, która również jest tylko ma
są drzewną? A czy nie może się nam udać 
zrobić samo drzewo z jego składników? Ale 
skąd brać .pierwiastki? Platyna znajduje się 
tylko w kilku miejscach, na kuli ziemskiej . 
Taksaimo mangan, osmium, .·ad ibp To r ,-'aw
da - ale„. czy nie umiemy już wytwarzać 
pierwiastków? Czy nie udało się już uzyskać 
ołów, talium, - złoto nawet z innych pier
wiastków? Przestało już być snuesznem 
twierdzenie, że przyjdzie czas, w którym uda 
się nam odnaleźć na każdem miejscu obecny 
zasadniczy składnik budowy świata - czyli 
ze wszystkiego robić wszystko, 

Gdy ta chwila nadejdzie, każdy kraj hę· 
dzie samowystarczalny i wszystkie suxowce 
znajdzie u siebie. A ludzkość znajdzie się 
nareszcie w możności prowadzenia pierwszej 
naiprawdę ideowej wojny - wojny dla woj
ny, jako sztuki dla sztuki. 

A może wszystkie dotychczasowe wojny 
w takim celu były prowa dzone? 

S. G. „ j•w+ 'AWMl! Nd!W!tt . 

•;S~awność„ wyż.szych ucz~lni polskich w 
sWJ.e.tle cyłir , oparta na wzm~kol\vanej wy
żej ~nkiecie. . An•~iefa ~k · ie, że gdy za
grarucą przec:iętnie stud1a k 'ozy 1 student 
na 6,4 studiujących, tio w pJ.sc.e 1 na 12,7. 
Referat WY'kaizał przyczyny niedostatecznej 
spra'W!l!ości i ś·rodiki zaradcz . Odczyt wy
wołał ożywioną dysku.sj~, w której gł.os za
biernl:L rekt1or poJ.ifochniki i ·. Skotnicki, h. 
minnste·r Miklaszewski, pro K. A<llamie·cki 
i inni. 
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Prasa polska a zagadnieniach ahwiJJł. 

KONGRES 
P. P.· S. 

Na przelomie starego i nowego roku od
bywała Polska Partja Socjalistyczna swój 
dwudziesty kongres. Obrady trwały kilka 
dni a ze względu na obecny udział partji w 
koalicji rządowej i samym rządzie towarzy
szyła im baczna uwaga całego świata politycz 
11ego. 

W alka z pracą ... 
Trzy . kwiatki 

ZBRODNIARZ. 

Pewien właścidel małego wiejskiego mły
na w Sandomierskiem, pracował w swoim 
młynie (wskutek domagania się miej_sco•wej 
ludności), dziewięć godzin dziennie, czy też 
może nawet i dziesięć, ponieważ przy ośrni-o~ 
godzinnym dniu piracy nie mógł nadą:żyć zmie 
len.iu wszystkiego przywoż-onego zl>oża, z któ 
rego ka~dy chciał mieć ja:k najp1·ędzej. mąkę. 
Wieść o tern przestępstwie doszła do władz, 
wskutek czego zo•stał zbrodnkzy młynarz 
skazany na trzy miesiące więz.ienia. Jaiko 
oko1icZ1I1Jość obciążają.cą, podnńeść należy, że 
młynaxiz ten jeSJt ojcem dziesiędorga dzieci, 

Kontrola 
zagraniczna 

W angielskiem wydawnictwie 11The Eco
nomist'' zamieszczono obszerny artykuł, po
święcony sytuacji gos•podarczej Pol.ski. Ai1-
tor artykułu dochodzi do wniosku, że jedy
nym ratunkiem dla Polski może być tylko po
moc zagranicy w postaci planu gosopdarcze
go i pomocy finansowej. 

Z uwag 11Economist'y" przytaczamy na
sętpu jące wyjątki: 

„Rząd obecny jest w danym ~azie bardziej 
optymistycznie usposobiony. Pan Premjer o
świadczył: ,,1l'lusimy doprowadzić nasz dom 
do porządku; kiedy dokonamy tego, w ciągu 
6·ciu miesięcy Polska z łatwością otrzyma za
graniczną pożyczkę; na pierwszym planie re
dukcja budżetu z 1800 na 1400 mil7onów jest 
koniecznym krokiem ku wzbudzeniu zaufania 

Go drugi przedsiębiorca 
nędzarzem 

W Polsce wydano w r. 1925 okrągło 600 
tysięcy patentów, tyleż więc je•st w Polsce 
przedsięwzięć handlowych, przemysłowych, 
wli1czając już w tę cyfrę wszystkie inslytucje 
kredytowe, s;półki a!kcyjne i współd:zielcze. 
Zgroza p·omyśleć, - sko.ro po·dateik dochodo
wy opłacał!o wogóle razem z rolnictwem tyl
ko 340 tys. ludzi - jak wielka część owych 
kUrpców i przemysłowców nie była zdolną do 
opłaty podaltku dochodowego, jaik wielka li
czba jest nędizarzy w tej kategotji społeczeń
stwa polskiiego! 

W szeregu przemówień wygłoszonych w 
toku obrad, niektóre zasługują na uwagę, 
gdyż świad~zą o dobrem zrozumiE-niu przez 
ludzi kierowniczych partji obecnego położe
nia gospodarczego i niebezpie~zeństwa, jaki.e 
kryje się w niem dla całej klasy ro?otniczeJ, 
której siła i rozmiar wpływów politycznych 
i ekonomicznych zależne są, zwłaszcza w Pol
sce, gdzie klasa ta pozostaje ·'ł wybitnej 
mniejszości, od siły przemysłu. 

Za 11Robotnikiem" przytaczamy tu kilka 
ustępów poświęconych tej sprawie: 

a więc mógł swój zły przykład nieposzano
wania ustaiwy, przekazać potomstwu. To też 
„słuszne" jego podanię o ułaskawienie po u
prawomocnieniu się wyroku, ZiOS~ałio odrzu
cone i nasz i;bro:dnian pracy musiał swoje 
trzy mi·eisiące odsie<l!ZJieć. 

1 Europy". 

Ad!minis.tracyjno - skarbowa so'.tllda Wła· 
dysława Grabskiego, zapuszcz;ona wgłąib spo-. 
łec:zieństwa polskiego, żyjąceg•o wiek w nie
woli, odwykłego od myślenia pań1stwowego i 
gos.podaTczeg•o, karmionego mistycyzmem i 
mesjaniizmem, ·po·dc.zas wojny wielokrotnie 
zniszczonego, w tym st-am.ie nagle szczęściem 
wolności oszołomionego, w tern szczęśai:u 
wpadlaijącego z jednej o•sitatecz.ności w drnga, 
w o~tateczność megal'{)lmanji, wydobyła na 
wierzch obraz.„ istotnej nędzy„. zmniejsro
nej tylko pr.zez diwa wielkie skaJT1by: bogate 
przyr·odz'()Ile za·soiby kraju i miljony rąk zdol· 
nych do piraicyl 

W przemówieniu mojem starałem się przed 
stawić sytuację ekonomiczną w kraju i wska
zać drogi, celem naprawy tej sytuacji. Spo
dziewałem się,' że towarzysze w dyskusji 
zwrócą uwagę na obe.cne położenie ekonomi· 
czne i caly prywatny przemysł w gruzach; 
300 tysięcy robotników bez pracy. Jasne jest, 
że taki stan rzeczy spowRdować musi wielkie 
oslabienie klasy robotniczej. 

Tymczasem zamiast przeciwstawić wy
suwanym przez nas środkom jakieś inne środ
ki, towarzysze, przemawiający w opozycji, 
mówili, że takie twierdzenie jest defetyzmem, 
brakiem wiary w klasę robotniczą. Z ich prze 
mówień wynikało: „my nie mamy siły, ale nie 
wolno nam tego mówić". Należy więc odwa• 
żnie spojrzeć prawdzie w oczy i wskazać, i?
hie są w rzeczywistości nasze siły i co nalezy 
zrobić, aby je wzmocnić. 

Jesteśmy dziś słabi, bo niema przemysłu; 
a klasa robotnicza tam tylko jest silna, gdzie 
jest przemysł. Należy wię~ ten przemy~ <>?
budować, aby klasa robotnicza mogla byc sil
na. 

Idąc do koalicji, nie szliśmy ratować bur
żuazji. Jestem za koalicją nie dlatego, 1! 
jest ona konieczną jedynie dla obrony pan
stwa, ale dlatego głównie, iż ma ona na cel~ 
odbudowę przemysłu, a inleres klasy robotni
czej związany jest ściśle z odbudową prze-
myslu. (Poseł żuławski). 

Aby ohrruz był zupełny, warto dodać, że 
w tych samych okolicach, w tym samym cza
sie, pewien czł•owiek skazany 1Ja zabóijstwo 

, na jeden rok więzieni.a, z.osi:ał uławka.iwiony 
i tak .samo ułaskawiony został un:zędnik, ska
zany za okradzenie kasy państwowei, aż na 
dwa miesiące więz:i.ernia. Taik więc w1id:dmy, 
ża łaska wobec przestępców nie jest u nais 
czemś bardzo rzadkiem i ułaskawienie moż
na uzyskać, j·e.żeli się tyiiko nie jest jakimś 
specjalnym zbrodniarzem. Zdaj•e s:ię, że ta- • 
kim właś1 ~; specjalnym zbwdiruiaor:zem był 
nasz zapalczywy w piracy młynaira. 

• * • 
„ZA WODOWI BEZROBOTNI". 

Hasł-o 11 organiizowaniia się" przeniknęło 
już obecruie najszeTsze sfery obywateli Rre
czypospolitej. Organizuje się w rozmaite srto 
w.airzyszenia każdy kbo żyw, kto tylko, we
dług przysłowia, „ma ręce i nogi". Za.pewne 
jednak za.szczyt zdalności organizacyjnej mo
ina uważać fakt - że miniisterstwo s.pra w 
wew.nętx.znych zrureje1s.wowało jaiko odrębne 
stowa.f"zy.szenie 11zarwodową o.rganizację bez-
rohotnych". · 

Do wejścid do koalicji zmusiła nas konie
czność i twarda rzeczywistość. Ważyliśmy ! 
się na ten krok, aby ratować klasę rnbotniczą 
i aby przemysł nareszcie drgnql, bo grozi mu, 
że strupieszeje. Stronnictwa włościańskie o
bojętnie się zachowaly wobec zamierania 

To już jest coś, co może zaimpoomwać 
nii.etylik·o Euro~e, aile i Ameryce. To się na
zywa właściwem wyzyskaniem hasła „roz
budowy zdobyczy socjalnych". 

* * • 

przemysłu. (Poseł Barlicki). 

Poseł Barlicki pożyczkę zagrankzną uwa
ża za niezbędną, chociażby nawet przyszło 
uzyskać ją kosztem wydzierżawienia mono
polu tytoniowego. 

Takie poglądy, słyszane z ust przedstawi
cieli partji, której celem jest walka z kapita
łem wogóle, a z kapitałem przemysłowym w 
szczególności, świadczą o głębokiem odczuciu 
potr'zeb gospod~rczych obecn~j. c~~ili. A .o~ 
takiego odczucia do czynne) mtcJatywy JUZ 
bardzo blisko - zaledwie jeden krok. 

Nf.zstety na razie jeszcze nie można doj
rzeć sladu jednomyślności odnośnie tego kro
ku. Dobrnięto szczęśliwie do przystanku 
„trzeba coś zrobić" - ale dalej wehikuł par
tyjny nie rusza. Nawet ci, którzy najgorli
wiej do tego przystanku zmierzali, mają jesz
cze nadzieję, że to „coś" będzie możnł' osię
gnąć, jadąc dalej programowym torem. 

Poseł Moraczewski wysunął taką koncep
cję: 

Mamy trzy instytucje gospodarcze własne, 
powstale w niepodlegle; Polsce: monopole ty
toniowy i spirytusowy oraz Bank Polski. I te 
instytucje mamy wydzierżawić i sp1·zedać za
granicznemi kapitałowi. 

Redukcja budżetu - jedna część sanacji 
- odbyła się kosztem ludzi pracujących. 
Draga część sanacji - pomnożenie obiegu mu
si być zrobione kosztem klas posiada;ących. 
Zdaniem mojem, należy wystąpić z progra
mem, opartym na ściągnięciu podatku mająt
kowego. Ponieważ niema obecnie możności 
ściągnięcia w gotówce zaległych 600 miljonów 
podatku majątkowego należy pretens;e 
skarbu w tej wysokości zapewnić na hipote
kach i zastawić w Banku Polskim za polowę 
wartości. 

W ten sposób doszlibyśmy do zwiększenia 
obiegu. Nie powinniśmy natomiast sprzeda
wać za psie pieniądze majątku państwowego. 

O koncepcji tej i o tem, jak się ona kłóci 
i opinią posła Żuławskiego l Barlickiego pi
szemy na innem miejscu,, 

PROTOKoL, JAKO DROGA DO AWANSU. 

W Warszawie mówią o ciekawym, a cha
rakterystycznym sposobie udzielania awan
sów przez Główną Komendę Policji Państwo
wej. Oto awanse te udzielane są wa.dłuq iloś
ci spocządZJooych przez danego funkcjonatju
sza pditji - protokółów. Kt&y policjant 
na;jwięcej sporządził protokółów - ten awan 
su je. 

W·skutek tego rozpoczęło się na całym 
ol>szrurze Rzeczypospolitej :zupełnie zrozumia 
łe „polowanie na protokóły". Rzecz oczy
wista, że takie pol·owanie na protokóły nie 
moie się odbywać na zwykłej drodze ocze
kiwania na wypa1dkii: kradzieże, awantury 
i t. d. - wypadek bowiem może się zdarzyć, ' 
albo nie. Zresztą zdarzy się „<l!kurat" w in
nym miej-scu, podczas dyżuiru iruiego kolegi 1 

- a wtedy n:ie będzie protokółu i nie będzie i 
awansu. J 

Czy nie lep!ej ~ięc zap:olować n~ P.rot~.~ l 
kóły „na pewI111aka ? Taklm 11pewruak1em 
jest zawsze niezamknięcie sklepu o przepiso
wej porze. To też można obserwować zja
wisko, że pu.nktualnie o siódmej wieczo1·em, : 
z zegarkiem w ręku, obchodzą policjanci skle 
py, czyhaiją.c na takieg-0 kupca, który się spó
źnił z :romknięciem. Pięć minut po siódmej 
rnie zamknięty sklep - prot·okół jest gotowy 
:_ awan>S zaipewniooy, a liic:Ziba pirzest~·ców 
roście, jak na droż<lżach, proporcjonalnie do 
gorliwości danego policjanta. 

(Ilustr. Ktl1"jer Codlzie:nny). 

Z małymi odmianami w takisam mniejwię
cej sposób pragnęliby 11odbudować" przemysł 
i sprawić, aby „drgnął" wszyscy inni przed
stawiciele partii na kongresie. 

Trzeba wobec tego przygotować się na to, 
że na przystanku 11trzeba coś zrobić" długo 
stać będzie wehikuł P. P. S. Mimo najwięk
szych wysiłków, życie nie pozwoli toczyć go 
dalej po dotychczasowym torze programo.
wym, a jednomyślności na to, aby pchnąć go 
nowym torem nie znajdzie się rychło,. 

Obawiam się, że ta polityka nie przynie
sie ocze'.kiwanego rezultatu; zapewne winny 
być uczynione wszelkie usiłowania ku ograni
czeniu rozchodów do poziomu zmniejszony-.:h 
wplywów, lecz blędem jest zapominać, że Io 
dążenie jest spólzależne od stabilizacji pie
niądza ź zrównoważenia budżetu. Przy de
precjacji złotego o 50 procent i bez rękojmi, 
usuwającej dalszy spadek, zmniejszenie i zró
wnoważenie budżetu posiada malo szans po
wodzenia. 

W danej chwili jedno jest tylko lekarstwo 
posiadające widoki powodzenia, t. j. plan 
międzynarodowy na wzór zastosowanego Tuż 
w Niemczech, Austrji i Węgrzech. Czym ry
chlej czynniki odpowiedzialne za losy Polski 
i Europy zrealizują swą wspólną akCJę, która 
jedynie może uratować kraj przed niebezpie
czeństwem powtórnej inf.facji, tym mniej u
ciążliwym i przewle'klym będzie powrót do 
normalnych stosunków". 

Uwagi te komentuje p. Zygmunt Chrza
nowski w „Warszawiance" w następujący spo 
sób: 

,,Oto jest analiza i nad wyraz krótka syn
teza angielskiego ekonomisty, zalecającego 
uniwersalny i jedyny środek, jakim jest „mię· 
dzynarodowy plan", który ;uż zdolal uszczę
-śliwić Niemcy, Austrję i Węgry; Niemcy, któ
re: 1) zdolaly w ciągu ostatnich dwu la~ za
dlużyć się według obliczeń p. Schachta na su
mę 3 i pól miljarda zlotych marek, 2) walczą 
z passywnością bilansu hltndlowego, sięgają
cą za. ostatnie dwa lata 5 i pól miljarda zło
tych marek, 3) utr''zymują na koszt państwa 
900,000 zarejestrowanych ,bezrobotnych kosz
tem 35 miljonów marek miesięcznie, 4) wy
przedają poważne ilości akcyj przedsię
biorstw przemysłowych oraz bankowych kapi
talistom zagranicznym. Austrję, którą gnębi: 
1) dwumiljardowy deficyt bilansu handlowe
go, 2) bezrobocie 216,000 .robotników, 3) glę
bokie nieporozumienia polityczne, a wszystko 
to nie bacząc na wysoką protekcję Ligi Naro· 
dów. O trzecim uszczęśliwionym kraju brak 
danych nie pozwala nic ściślejszego powie- \ 
dzieć. 

Przyszła kolej na Polskę: nie uratuje jej 
1 

ani wewnętrzny wysilek, redukujący budżet, 
ani poprawa bilansu handlowego, ani tymbar
dziej heroizm społeczeństwa - jedyne zba
wienie to komisarz oczywiście międzynarodo-
wy, który niekoniecznie ma przynieść pełen 
portfel czeków na Londyn lub Nowy Jork, ale 
stworzy plan równie skuteczny jak dla Nie
miec i Austrji. 

Istnieją dwa prądy myślowe co do naszej 
obecnej sytuacji zagranicznej: pierwszy, opo
wiadający się za niezbędnością interwencji . 
kapitału zagranicznego do naszego życia go- I 
spodarczego, a nadto i międzynarodowych 
czynników politycznych do naszego ustroju 
państwowego; drugi, doradzający wytrwanie 
w niezależności. Oba prądy należy poczyty-
wać za skrajne, kraj nasz nie może izolować 
się od wspólżycia z obcymi, nie wynika jed
nak z tego, aby mia! rezygnować z samodziel
ności gospodarczej, a cóż dopiero polityczne;. 
Troskę o wyjście z dzisiejszego kryzysu nale
ży przerzucić z bark Rządu na barki sfer go
spodarczych, którym Rząd winien spóldzia
lać, lecz nie podejmować roli generalnego do
stawcy pieniędzy i istotnie chyba wówczas do
piero będzie salwowana nasza samodzielność. I 
mm~rn~~ae~~~•mRE~•••••mmamB 

Każdy, kto z zadowoleniem bierze do rąk l 
i czyta „Prawdę", może wyświadczyć jej o
gromną przysługę, 11adsylając adres osoby, 
któ;a również z zadowoleniem p1 zyjęlaby 
„Prawdę". I 

Taki sposób okazywania nam sympatji ,. 
jest dla nc.s najcenniejszy. 

•••••••••••~•••m••m•••aaa1 

Skarby pr.zyrodi:wne kraju marni~ją wsza:k
że, bo ręce zid!olne eto pracy niemoc opano
wała. Tak a nie inaczej. Kraj, którego skaT
by przyrod:zione nie są umchOl!llione, lub raz 
uruchQIIIli•one płynąć przestają, w którym 
mają.tek ziemski nie jest rentowny, w którym 
p:rzemysł i handel jest w łachmanach, taki 
kTaj jest tknięty pruraHżem, paraUż.em waidli
wej administracji, fałszywej gO.Spodarki finan
sowo - skrurbowej, a pr.zedewszystkfom fan. 
fasitycznej i za:bójozej orrganii;acji praey . 

{Eug. Romer 
P'!'of. Uniw. Lwowskiego) 

Zdrowy pieniądz 
Pamiętać należy o tern, że zdrowy mocny 

pieciądz nie spada z nieba, nie wyrasta z uro 
cl:zaiu (jak n-ais mamiono) ani z pożyczki za
grranicznej. On nie rnśnie i nie może być z 
~agramcy sp:rowaid:wny. On jest tylko tam 
i tylko wyłącznie tam, gdzie jest równowaga 
w gospoda.r·stwie społocznem i porządek w 
admiiMstracjli. To musimy sobie wbić w gło
wę, ciągle powtarzać i uczyć wokół nas. Mu
simy się zróść z tą myślą. Pieniądz zd:rowy 
jest kwintesencją całej struktury gospodar
czej i admi:ni.stracyjnej państwa. Goni zmo
rę, łudzi siebie i innych, kto szuka zdrowego 
pieruią,dza, stabilizowanej waluty w kraju, 
gdzie milkną wa'l."svtaty pracy i rośnie liczba 
bezrobotnych, g·dzie v."Szystkie ceny pędzą w 
górę i gd'Zie panuje przerost administracji, 
łupiestwo i marnoitrawstwo grosza j:)Ubliczne
go be:zkaTnie. Kredyt mgnniczny w takich 
warunkach, lub dm·erżawa monopolu zalepi 
wrzód chwilowo, ale rany nie uleczy. 

Pieniądiz zdrowy i silny, to lustro i uzu
pełniienie, dalszy ciąg, nierozerwa lne ogniwo 
zdrowego i silnego porządku w gospodar
stwie społecznem i adminiistracji państwa. 
On nie ma samoistnej egzystencji. On może 
i musi być jedynie wypiracowany w tmdzie i 
znoj.u Rządu, Sejmu i spofoczeństwa, nasze
mi własnemi rękoma. Od tej reguły niema 
wyjątku. Jego nie przyniesie nam ~o ~raju 
ani zagraniczna żadna pożyci;ka, am n11e da 
wy;dzierżawienie żiadnego monopolu, choćby 
pierwsza była jak największa, a d:rugie dało 
awans także jak na;większy. Stać nas na to, 
abyśmy go takim mieli. 

{J.erzy Michalski w Warszawiance). 

Nowe rozporządzenie 
dewizowe 

W „Dzienni:ku Ustaw R. P." Nr. 124, p~. 
188 ogłoszone zostało rozporządzenie Mini
strów: Skarbu oraz Sprawiedliwości, nowe
liroją:ce dotychozas.01we przepisy dewizowe. 

Nowe ro~0trządze111fo czyni wyłom w za. 
sadzie, która PT'zyświecała dotychczasowym 
postanowieniom w t~ zakr.esie. Dotyich: 
czaisowe przepisy opierały s1ę na zupeł~eJ 
wolności obrotów walu·tami wewnątirz kra1u, 
ograniczały natomiasit pnzekazywanie. wal1;1t 
i ich wywóz zagranicę pod kątem W11dzema 
wallki z uciecZJką kaipiitału. Spa:dek kursu 
złotego wywdał tendencję do kupowania 
wal:uit zagr:anic:mych przez szerokie war
stwy ludności w celach tezauryzacji, wsku
tek cze·go okazała się konieczność zastoso
wania do kupna walut tych samych rygo
rów, które dOltychczas były stosowane przy 
ich przekazywaniu. Sprzedaż walut dozwo
lona jest obecnie tylko bankom dewizowym; 
do nabycia ich kcmiecz.ne jest ooow-0dnienie 
gospodarozo uzaisadn.ionego ce'l'U kuP'lla.., 



Str. ~ 

Ceny towarów 
W j ednem z niemieckich pism ekonomicz

nych czytamy następujące oryginalne uwagi 
na temat roli cen towarów w kryzysie gospo
darczym. 

„Według wszelkich urzedwojennych do
świadczeń, kryzys nie może być w inny spo
sób złamany, jak tylko przez redukcję cen to
warów. Zniżka cen z jedne1 strony wpływa 
na zmniejszenie się produkcji przez wyłącze
nie warsztatów niezdolnych do pracy ze 
zmniejszonym nakładem kosztów, a z drugiej 
na powiększenie zbytu towarów przez umo
żliwianie ich nabycia szerszym warstwom lud
ności. 

i 
Wartość złota 

klejnotów w Polsce 
Profe.sor lwe>wskiego uniwersytetu oma

wiając ideę rekwizycji złota i kosztowności 
na cele walutowe, usiłuje obliczyć wartość 
znajdującego się w kraju 21apasu złota i k·os.z
towne>ści, biorąc pod uwagę wartość tylko 
kruszcui i . kamieni, a nie wartość artystycz
ną i pamiątkową przedmiotów. 

Przedtem jedook prof. Romer cytwje kil
ka cyfir, obra~ujących tempo życia go1S1podar
czego na ziemiach po:L$kiich iprtzed wojną i 
obecnie. 

I tak w końcu roku 1912 w ko0op.ea-a1ty
wach ludowych, spółkach g-0spodairczo - za
robkowych, kasach wiejskich ooz.czędnościo
wych i· podobnych instytucjach kire:dytowych 
o chairakteir.ze ludowo - spółdzielczym leżało 
1500 miij. zł'Otych oszcxędnośoi. Dz.i:sfaf WP. 

wszysŁ~ich instytuojach kredytowych i finan- . 
sowych P-0Iski leży niespełna 130 miljonów j 
oszczędnośd, paizycz.em w UJpaizywilejo.va
nych ustawowo r idleowo spółdizielnfach za
ledwie 5 midi'onów. 

Cała suma kapitał.u, dziś w Polsce uru
chomfonego i uwidocz:nionego, równa się do
kładnie tej sumie, którą p:rzed wojną jedna 
tylko rolni<::w - lud{)IWa wax-stwa naT'odu pe>l
slcie.go rocmie osez>Czędi:z.ił zdołała (127 miljQ
nów średni roczny iprzyirost OSZiozęd.nośd w 
polkich kooopentywach za Oik.Tes 1904-1912) 
Ot<> jeden olba-az n:iezbyt wres.zcie normalne--
cy; gospodarczych zdają się przekt·eślać taką 
możliwośt naturalnego rozwiązania kryzysu. 
Jeśli chodzi o ek&.port, to rzeczywiście spadek 
waluty go ożywi, ale na produkcję to nie 

Mechanizm automatyczny cen, który daw- I 
niej z powodzeniem kierował życiem gospo- I 
darczem, nie działa dzisiaj dość skutecznie. ~ 
Bowiem p<>P.czas gdy daw.niej poszczególne . 
jednostki gospodarcze stały na przeciw siebie 1

1 w grze wolnej i otwartej, skutkiem czego każ
dy ruch jedne; musiał być bram.y pod uwa- j 
gę prz~z drugą, dzisiaj pokrewne stoją w 
zwartym szeregu. Z jednej strony związki i 
kartele kupujących, z drugiej związki praco
dawców, a z trzeciej organizacje robotników. 
Wszystkie te trzy grupy, wziąwszy w środek 
słabszych wakzą z zaciętością, nigdy przed
tem nieznaną przeciw wszelkim próbom obni
żenia cen towarów. Widzimy w tern postępu
jący planowo odwrót od liberalnego systemu 
gospodarki, w którym cena towaru grała rolę 
regulatora i steru automatycznego, ale do
tychczas nie spostrzegamy, gdzie jest ukryty 
instrument, który reguluje stosunek nowych 
form gospodarczych i gospodarczych frontów. 
W każdym razie ceny tym instrumentem nie 
są, gdyż ruchome są tylko w jednym kierun
ku: wzwyż". 

I wpłynie, gdyż w rezultacie doprowadziłby ta
l ki ek9port do wyprzedaży poniżej kosztu i 
zubożenia, zwłaszcza tam, gdzie w produkcji 
gra rolę czy kredyt, czy surowiec zagranicz
ny. W kraju zaś poziom cen nie ulegnie 
zmianie wobec siężenia składników kosztu 
produkcji i dystrybucji. 

* • 
Uwagi powyższe stanowią komentarz do 

artykułu b. premjera Władysława Grabskie
go, zamieszczonego w ostatnim nwnerze 
„Prawdy". 

Autor wyraził przekonanie, że kryzys, 
który przeżywamy, znajdzie swoje naturalne 
rozwiązanie w spadku cen naturalnym, spo
wodowanym pmymusem sprzedaży - gdy 
chodzi o rynek wewnętrzny i zwiększenie je
go pojemności - a przypadkowym, spowodo
wanym spadkiem kursu waluty - gdy chodzi 
o zwiększenie eksportu. 

Wywody niemieckiego ekonomisty, oparte 
na trafnej obserwacji nowoczesnych tenden-

SZKICE 

W czasie wojny światowej i w zamęcie 
społecznym powojennym zaginął klucz, który 
dawniej z łatwością otwierał drzwi, gdy w 
budynku powstał pożar kryzysu. świeże po
wietrze wchodziło - dym i czad duszący od
pływał i pożal' gasł. Klucza tego nie może
my pdnaleźć, a próby dorobienia nowego -
jak dotychczas - zawodzą. Dusimy się w 
czadzie tlejącego kryzysu, opadamy z sił w 
waJice z zamikniętemi drzwiami i wołamy o , 
butelkę tlenu przynajmniej ~ o pomoc z ze-1· 
wnątrz. 

A jeśli i to nie starczy? 

I 

Przykład Forda - Prof. Kemmerer - Przedstawiciel robotników o 
łifikacjach kierowniczych osobistości w przedsiębiorstwach, 

kwa-' 

Gdy Henryk Ford przed kilku liaty naibył 
w stanie Michigan dwie linje kolejowe, które 
dawały względnie nieznaczne zyski - za
czął od reorganizacji systemu, który do tego 
czasu przy eksp1oatacji tych kole.i panował. 
W prowadzał :iltltell!Sywnieijszą indywidualną 
pracę, której jak od naij,niższego robotnika, 
taik i od .najwyfazego kierownika wymagał; 
zmniejszył personel, ponieważ ten sam perso
nel przy większej intensywności pracy, mógł 
niemal podwójną pracę wyikc.:iać, podniósł 
zairobki i płace wszystkim pracownikom -
co łatwo mógł uczynić wobec znacznego ue
dukowan.ia personelu; sipotęgował wydajność 
pracy każdego robotnika przez zastosowanie 
w warsztatach i fabrykach najnowszych 
środków technicmych i ponadto dał pewien 
udz.fał w,szystkim prac.ownikom i robotnikom 
w zyskach prizesiębiorstwa. 

Doraźny wynik, jaki otrzymał ten genfal
ny organizatoc za wprowadzenie - w życie 
tych reform, był następujący: - czysty zysk 
nabytych przez Henryka Forda lin9i kolejo
wych wzrósł z 2 miljonów dolarów rocznie 
przy dawnym mrządzie do 8 miljonów przy 
zarządzie nowym. W rezultacie - dwuletni 
dochód pokrył całą cenę, jaką Ford za liillje 
kolejowe za:płacił. 

we obiady, rauty, akademje. P'I'ZYJechał on 
do nas, aby poznać wairunki naszej egzysten
cji i pracy i by udzielić nam swej rady i swej 
pomocy przy reorgani·zatji aparatu gosipodar 
czego Po1'ski. Pra·gllliemy wierzyć, że wska
zówki i rady p. Kemmernra znajdą więks·zy 
po.słuch i zastosowanie, niż ra·dy je.go angiel
skfogo po•pr.zedniLka p. Hiloto111a Y oung'a, z ta
ką pewnością siebie i .z taką wiarą we włas
ny, krajowy, domowy, polski system, przez 
ówczesny rząid na·sz od:rrucone. 

Wszystiko, co wymagane jest obecnie na do
brze prowa&ooych prywartnych przedsię
biorstwach od zarzą<lu i adimintistracji, musi 
być wym<l'gane i _ prizy rządzeniu całokształ
tem i poSiZICzegól1nemi galęziiami go·sipoda.riki 
pań.sitwowej. - I 

Bard:w zin,amienną i powa,żną jest opin.ja 
jednego z przedstawicieli pa'l"tił pracy w An
glii co do warunków, jakim o<llpow:iadać win
ne osoiby, stojące lub wysuwane na cz,ofo or
ganizacyj prywatnych. Opinja ta tak ściśle 
może być zastosowana do naszych warun
ków, do naszego żyda ekonomiczlllego pry
watneg.o i państwowego, i'Ż chcemy podać ją 
niemal ca~kowicie. 

go życia gospodarczego, do którego dążyć 
jest naszym pierwszem zadaniem i nakazem. l 
Szaleńcem byłby ten, który chciałby to tęt- I 
no życia odtworzyć zapomocą nazwijmy de
Hikaitnie rekwizycji setek tysięcy i milionów 

1

1 

owych drobnych pamiątek, a tysięcy, setek i 
jednostek owych wielkich skarbów, których 

1

. 
praetium aff ectionis wielokrotnie przewyż
sza ich mater:jalne znaczenie. Kto myśli ina
czej, z.rupomina, że materjalna wartość wszel- I. 
kiego w Polsce istniejącego złota i klejnotów f 
jest naipewno wielokrotnie mnie}sza od rocz- !' 

nej sumy oszczędności, do której sipołeczeń· . 
stwo poilskie było zdolne przed w-0.jną, a więc ' 
w warunkach ani normalnych ani korzyst
nych. 

Kilka cyfr dla uzasadnienia powyższej 
kt-ytyki i niepokoju, byŚ!llly niefortunnymi po
mysłami miarki złego nie przehrali. 

Obliozenńe zapa.su zł<Yta w społeczeńst
wie polskiem opieram na nastepującem ze
stawieniu: 

1. 1,350 do 1,800,000 ludlzi, to jest 15 do 
20 p'I'oc. zaśl'Ubionych, ma złioite obrączki, 
wairro.ści złma 10 do 15 złotych polskich,. 
czyli ma 19,700,000; 

2. · dzie·siątą część powyższej sumy zło
tych zegaxków po 30 z.łip., ozyli 4,740,()()(}; 

3. połowę powyższej suany złotych łań
cuszków pó 30 złip., czyli 2,360,000; 

4. k-lejnO'ty warlood podwójnej pozycji 
1 do 3 czyli 53,800,000; 

5. 10,000 świiątyń wszelkich· W1'znań: 
złota i klejnotów śre<i:nio po 10,000 złip., czy
li 100,000,000. 

Suma ogólna 180 miljonów rlip. 
Zapas złota i klejnotów w P.ol1sce szacuję 

zatem na naijwyżej 200 milionów złotych 
polskich. Roczny natomiast przyroost ma
jątku narodowego sp·oł.eczeństwa polskiego 
przed wojną na 500 do 600 miljoa:iów złotych 
pol•skich (4 do 5-ciok'l'"otną oszczędnośq pol
sldej ludności małorol!nej i drobnomieszczań
skiej). Moż.liwości przyrostŁ.u majątku narn
doswego w noa.:malnych warunkach, danych 
pr;ze•z życie we własnem pań>Sltwie, ilustruje 
prz)'lr'ost mają.tiku nM"od'OWego w Prusach, 
kitóry wynO'sił średnfo dla 20 ostaitillich lat 
przed wOljną rocznre 2 i pół mil?axda, dla os
tatnich 10-ciu lat przed wojną rocmie 4 mi
ljairdy złiotych polskich. 

Oto są cyfry, które nawołują d-0 ro.zwagil 

CJODDCDODOODDDDO!JCD~ 

Historjg ufe obraz czlowiekci nie tak 
jak ów malarz, który portret jednookie~o 
króla namalowal w prolilu ze' zdrowąm o
kiem, lecz uwidacznia profil ślepy. Tylko 
jakieś wielkie nieszczęście odkrywa nam wiei 
kich ludzi, tak jak całkowite zaćmienie słoń
ca odkrywa komety. ' 

Jean Paul. 
OOOOOOOODLXJDOOOOOOOClCJODOCJDIJOOOOQO!J . 

Mizerja bankowa 
W Polsce istnieje 86 instytucyij bainko• 

wych. Kapitał zakładowy wszystkich tych 
instytucyj wynosił w dniu 1 października 
1925 r. łącznie 141,733,000 złotych a rezer
wy 29,547,000 złotych. Razem kaipii.tały włais
ne 171,280,000 zfotych. 

Dla poo-ównainia pr-zytoczyć należy, że 
jeden bank niemiecki, Deutsche Brunk, posia
da kaipitał akcyj111y wyższy od kaipitałów 
wszyisitkicl1 wyżej przytoczonych banków, a 
mian.owicie 150,000 tys. mkn., rezerwy zaś 

- 50,000 tys. mkn. Kapitał akcyjny ośmiu 
najp-0ważniejszych banków ll!iemieclcich ;.'i • 
nosi przeszło pół milljarda, a mianowicie 
504,000 tys. mlm., rezerwy zaś - 1C}1,860 
tys. mkn. 

Najwięksizy kapitał posiada Baaik Zwią·z
ku Spółek Zarobkowych, bo 20 milj., kapi
tał.u akicyjnego i 2 miljony rezerwowego. Po 
10 milionów pos.iadają Bank Dyskontowy i 
Bank łfudl. wairsz.awski ora:z Bank Przemy
słowców w POZ1D.aniu, 7,7 mil.jon.ów Bank 
Ziemski W~•leńlSlki i Bank dla Handllu i Prze
mysłu w W ax-siza.wie, 6 mili. Pol·s:ki Bank 
Przemysłowy we LwO'Wie, po 5 miljonów 
Akcyjny Bank Hipowczny L 'w, Bank ślą
ski Kaitowice, Bank Zachodni, Brunk Zie
miański i P.ool•skii Bank Han&I:owy. 

Ponieważ do końca roku 1928 wszystkie 
banki akc-yine muszą wykazać kapiltał od 1 
do 2 i pół miljona złotych zależlllie od siedzi
by cetntral~ nalefy spodziewać się, że priz,y
naimniej połowa istniejących ohecnie jesz
cze iustyttucyj bankowych zLilkwiiduje się lub 
przekSlA.ałci na kantory wyi 'aa:iy. , 

-Er-

Ruch wyda • ni czy 
Elźbieta Trenklerówna: Polski przemysł 

bawełniany w początkach X X stulecia. Pra
ca ta ukazała się nakład-em W lnej Wszech
nicy Polskiej w Warszawie, jako tom 15 „Bi
bljoteki Wolnej Wszechnicy"_. Jest to bar
dzo pracowicie zebrany materj-.ł, dotyczący 
rozwoju polskiego przemysłu bawełnianego w 
okręgu łódzkim od pierwszych początków, je
go rozmiarów, warunków produkcji i zbytu o
raz płac i zarobków robotnic zych. 

Szereg tabel porównawc zych, z danymi 
zaczerpniętymi ze źrodeł za anicznych uzu
pełnia treść dziełka, jedynego w tym rodzaju 
w nowej polskiej literaturze fachowej. 

żego interesu kierować nim może tylko czło-. 
wiek bardzo dobrze i starannie do takiego 
kierownictwa przygotowany i że, niestety, ta
kich ludzi względnie jest niewiele. Pozatem 

obecnego systemu obsadzarua naC<zelnych 
sta.nowi•sk w takich przedsiębiorstwach, któ
re powoli przeisfaczają się w formy syndy
katów, trustów, monopolów - mianowicie 
w dziwle p\t"odukcji węgla, żelaza, stali, ma
szyn. 

W ogromnych i potężnych prywatnych or- 1 
ganizmach gospodarczych tego rodzaju na j 
pierwszy plan wysuwają się iudzie, mający 1 

za sobą tylko możne wpływy, tylko stosunki 
i zm.ajomości. Od taJkich 11 czołowych" dyrek
torów i zarządzających nikt nie wymaga ani 
specjalnego przygotowania, ani uzdolnień wy
bitnych i prac poprzednich. Wystarczy mieć 
za sobą „należyte poparcie" lub więzy bliż
szegu lub dalszego pokrewieństwa, by objąć 
najwięcej odpowiedzialne, a przedewszyst
kiem najwięcej popłatne stanowisko. Zda
rzają się wypadki, iż w wielkich przedsiębior
stwach jak na skinienie różdżki czarodziej
skiej powstają nowe posady z bardzo wyso
kiem uposażeniem dla osób, które zarząd chce 
poprzeć i "urządzić". A wszystko to dzieje 
się ze stratą dla interesu, za wszystko to pła
ci częstokroć akcjonarjusz, lecz najczęściej 
robotnik i konsument. 

. - kierownik taki musi cały czas swój poświę 
cić pracy nad badaniem składowych części 
maszynerji tej i nad osiągnięciem jak najwię
kszej produkcji przy największej oszczędno
ści. Zaś dzisiejsi dyrektorzy i naczelnicy, 
zająwszy naczelne stanowiska, wolą odpoczy
wać i bawić się, zajmować się sportami i sto
sunkami towarzyskie.mi. Na tem traioi pirzed
siębiorstwo, akcjonarjsze, robotnik i całe spo
łeczeństwo. 

* * * 

P. Dr. Kemmerer, który na zaproszenie 
&ądu polskiego przyjechał z Ameryki, za'Pe
wne dobt'Ze jest o systemie Forda po.i:nf ormo
wany i musiał zbadać w swoim kraju wszyst
kie szczegóły sksowania tego systemu. Jak 
wiadomo - dr. Kemmerer oddał cały swój 
czas, jaki na poby.t w Polsce przeznaczył, 
d<> rozporządzenia p. Mmistra Skarbu Zdzie
chowskiego i nie traci ani chwfili na urzędo-

Mówiąc o zairządzanfo wielkii·emł przed
siębiorstwami przemysłowemi - ten czło
neik parlji praacy - rohotniczej partji an
gielskiej, zaiz111acza, iż w czasie dzisiejsizym 
wszędzie w fabrykach i przedsiębiorstwach 
pomiędzy pracOIWIIlikami. zauwazyc można 
bardzo silnie ros•nącą krrytykę stos-OWanego 
systemu rządzenia i administrowania. Naj
więcej krytyka ta d:aije się zauważyć oo do 

Również często ci, od których wyznacze
nie kandydafów na lepsze i wybitniejsze sta
nowiska zależy, nie umieją należycie oceniać 
uzdolnień i przygotowania ludzi, o te stano
wiska się ubiegających. Miernoty, posiada
jące wielką pewność siebie, umiejące schle
biać innym, a oczerniać drugich, mają pierw
szeństwo przed ludźmi wysoce uzdolnionymi, I 
fachowo wykształconymi, . lecz pomimo to 
skromnymi i zamkniętymi w sobie. Wobec 
tego - przy obsadzeniu posad naczelnych, 11 

miernoty, schlebiające zarządowi i krzyczące 
o swych zaletach zwykle odsuwają w szary 

l kąt wykształconych, rozumnych, lecz nadto 
skromnych współzawodników. 

I Zapomina się o tern, ż~ przy skomplikowa
nej maszynerji administracyjnej każdego du- ~ 

Wyżej przytoczone zdanie angielskiego 
robotnika o angielskich dyrektorach przed
s.iębi{)II\Stw całkowicie można i do naszy<:h 
polskich stosunków życiowych zastować. I 
to nie tylko w sferze interesów i przedsię
biorstw prywatnych, lecz może jeszcze w wię
kszym stopniu do sfery interesów państwo
wych i administracji rządowej. Poprawić 
wadliwą organizację, usunąć drogo płatne 
miernoty, zmniejszyć ilość naczelników i dy
rektorów, ale jednocześni~ wynaleźć odpowie 
dnio uzdolnionych ludzi dla zajęcia naczel
nych i ważniejszych stanowisk, zwiększyć ich 
wynagrodzenie, lecz wymagać zwiększonej 
pracy - jest jednem z najgłówniejszych za
dań naszego nowego rządu, któremu każdy 
uczciwy obywatel polski życzy sił i odwagi 
Herkulesa dla oczyszczenia zabagnionych 
stosunków. Czystą sprawę poprawy i wzmo
cnienia Rzeczypospolitej czynić mogą tylko 
czyste serca i czyści ludzi i dlatego przyklas
nąć można tym organizacjom i tym zrzesze
niom, które dziś za hasło wysuwają „precz 
od Polski z brudnemi rękoma". Ale prócz 
haseł potrzebne są i czyny. Czynów tych o
czekuje kraj nasz i od rządu polskiego i od 
polskiego narodu.. 

'i. Zienkiewicz. 
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Informacje 
miarodajnych źródeł 

Pod tym tytułem zaimfościliśmy w nume
r.ze z dnia 29-go Hist.opada wzmiankę, ataku
jącą tygodniiik „Przemysł i Handel" za nie
dorzeczne naszem .:ulaniem infonnatje,, jako 
by przemysł włókienniczy bielsko - białski 
posiadał lepszą organizację ptraicy i nowo
cześniejs1ze ma;szyny, aniżeli przemysł łód~ki. 
We wzmiance tej m. in. udz.ieHliśmy WiSpOill

nianemu tygodnikowi rady, by poddawał 
swe inf:ormaoje cenzurze Depar.tamentu 
Przemysłowego Mmisters.bwa Przemysłu i 

and.lu. 
Rada ta poskuiJkawa.łta wid~, gdyż 

w zeszycie I z roku b. znajdujemy obszer
niejszy artykulik, podipii·sa.ny pne:z specjalne
go referenta dla spraw przemy.siu włókien
niczego, p. im. L. Sta.nisławsikiego„ W arly
ku:le tym, UJjętym rzeczowo, autcr prz~o
wadza porównanie między wytwórcrością 
wełlllianą łód!11ką i bielską z puniktu widzenia 
rodzaju wytwórczości wytwamanych towa
rów, przyczem z blll"dzo sumienn.em wskaza
niem przyczyn stwierdza, że klasa rowairów 
bielskich joot DJa10gół wyiJsza od łiód!rlciej. 
Jaikkolwtiek nie jesteśmy wolni oo wątpliwo
.ści oo do tego, czy nałeży i moma w-ogóle 
gene:raHzować w ten sposób rodzaj wyiiiwór
czośd całych ośrodików przemysłowych, boć 
w jednym i drugim wytwarzane są fowatry 
róż.ne, a ~łas2JCza w Łodzi skala jest bardzo 
szeroka - nie podejmuijemy polemik~, zwła
szcza, .że arlykuł stanowi powa'Ż!llą próbę 
analizy ptr,z-yczy;n niero od!mfoamego położe
nia przemysłu w Bie·1sku, aniżeli w Łodzi. 

Chodzi nam o zupełnńe coś innego: notai
ka w odn.ośniiiku stwierdza, i.ż artykuł p. Sta
nisłaiwskiego jest odpowiedziią na naszą 
wzmiankę, Stwierdzamy zatem z najwię
kszero zadowoleniem, że autor żadnym argu
me!llltem nie uzasaclnił słuszności ziaa.takowa
nej ptrzez nias mformatjii, ja.koby przemysł 
bielski posiadał lepsz§ or~zację pracy, 
lub n.ówocześniejsze maszyny od łód'llkiego. 

Bo tylko to 1ZaaitaJkowaliśmy. Skoro więc 
i raeczomawca mi:n~stwa, pomimo wido
cmej chęci z;rehabilitbowania informacji O!l"· 

gainu mi:nistetjalnego, nie znalazł ni'C na u
spira. wiedliwienie bemnyśilinie rzuconego twier 
dzenia - to tern.samem potwierdza, iż no
tatka nie byłaby się w tej formie ukazała, 
gdyby redaMcja. nie czeka.;ąc na naiszą radę, 
była poddał.a ją opinji departamentu prze
myisłowego. Co do rizekom-0 wyższych w 
Bie:Jsiku metod pł'oduikcji, o których wspomi
na p. Stamsłaiwski ogólmk-owo w końcowym 

· us.tępie swego artykułu, tlo twierdzenie to 
zaliczyć musimy do nader spornych, a w każ 
dym razie nie udowodni-0111ych. 

(W zamieszczonej pod odsyłaczem uwa
dze do artykułu wzmianka r.asza nazwana 
jest ordynarną napaścią. Przeciwko temu za
strzegamy się z całą stanowczością, gdyż po
mimo niezaprzeczalnej złośliwości wzmianka 
nasza nie zawierała ani ;ednego słowa, które
by do takiego jej zakwalilikowania upoµJaż
niało. - Sprostować róµmież musimy infor
mację, jakoby pismo nasze było organem 
łódzkiego przemysłu włókienniczego, choć nie 
zaprzeczamy kontaktowi, jaki z organizacja
mi przemyslowemi utrzymujemy), 

Ceny w Polsce i zagranicą 
Pszenic a J.c.osiz.towała w pierws:zym 

tygodniu grudnia 1925 r.: 
w Warszawie 38.63 zł. 
w Berlinie 54.86 11 

w Paryżu 45.23 11 

w Londynie 62.14 „ 
w New Jorku 63.88 „ 
w Argentynie 53.32 „ 

Z zestawienia powyższego, zaczerpnięte
go z publikacji Głównego Urzędu Statysty
cznego w&dać jaisno, jak korzystnie kształtu
je się k·onjunktura dla wywozu polskiego 
zboża zagranicę. To też w ostartinich tygod
niach i:dą poważne transporty do miejscowo
ści zagranicz.nych, co wzbudziło już nawet 
zaniepokojenie niefotórych stronnictw sejmo
wych i na wystawienie wniosku o wstrzyma
nie tego wywozu ze względu na niebezpie
czeństwo wygłodzenia kraju! 

W każdym razie wywóz ten rychło odbi
je się na naszym rynku walutowym. 

Wynika z cyfr powyższych jeszcze i to, 
że Polska jest dzisiaj najtańszym krajem w 
świecie, gdy chodzi o zasadnicze artykuły 
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Teatr Plieiski w łiodzi 
„Codziennie o piątej• 

. „Le monsieur de 5 heures" przez. setki 
w;eczorów zapełniał wi.downię teatru parys
k1~g~ „~e d~ ~a~ai's Royal", a przez 
dzies1ątkii Wleczorow s<:1ągał łaknących śmie
chu widzów dio teatru w Berlinie, W:iedniu i 
~ airszaw~e - należy zatem do tych utwo
row lekkiego repertuaru, battidziej ,zbliwonych 
do farsy, niż do komeidji, których sukces 
~adczy o ich wart.ości - oczywiście kaso
wej. Sprawa trójtkątu stanowiła osn~wę tylu 
już poważnych. i lekki<:h, kagkro.ych i mbaw 
ny;~ utwoirów scen:iicz.nych, że dzisiaj w .dzie
dZi11111e poiważnego :repertuaru interesować, a 
w dziedz.ńaiie lekkiego bawić może j;uż tylko 
nietyle zwi~ek, ile forma., w ja1kie.j fest odda
ny ii sytuacfe, ja1kie wytwarza. P.od tym wzglę 
dem zaś „Codziennie o 5-ej" obfituje, zwła
sreza w atkde dlrugim, w tailci.e bogactwo ko
lizji arcyzabawnych i 'powikłań n'Owych, a;e 
widz, poszru.kujący chwila bez,troskiego i ser
~znego śmiechu, w całej pełn1 cel swój o
siąga. 

A że i autorzy ilninego ceilu nie mieli, jak 
tyLko wfaśruie zabaWli'Ć widza i zyskać naj.po
płatniiejszy z sukcesów, sukces śmiiechu, prze 
to analiza s~uhl, całkOJWicie zres.ztą wszel
kich innych wal1arów pozbawionej, staje się 
~będną. 

Afe w sztuka-eh tego rocłzia.ju a;utoc wyiko
nywa tyl'kio połorvrę roboty: d!ruga &P'oczy ~-a 
na b.arrikach aktorów, od kitórych ipowiod:zenńe, 
lub fia:sk·o S?Jtuki mleży. 

Na scenie naszego Teatru .Mi,eijskiego nie 
wszyscy wykonawcy szczęśliwie 'Z autmami 
francuskimi wsipółipraCCYWa·lii. 

Nrujilepiej wywiązał się z roli p. Komor
nicki .(buchaHer Ma'!'Vel) i tym ra:rem Z&'iłu
żył oobie na pełne uznam.ie. P. Smbert czuł 
się nieswojo w roli Pre~dana, która leiży 
już o killka kresek poza gen:re'm tego arty
sty. Najmniej fortunnem było powierzenie I 
roli poety Savinj:ama p. K:r.otke. Aiuitor sam 
doota!teczlllie podkre&liił śmieisznostki rtej po
sta.ci, p. Kr-O'tke osąidz1Jł, że trzeb.a iść dalej 
i zrobić z niej ka.1baire.tową ka.ryka'buręi nie 
odtwarzać, lecz prze&zeimiać. 

W rolach kobieC)nch, mrniast ip. Jarkow
skie.j w.o1lelibyśmy w roli Żinety widlziieć ip. 
Olszewską, która mogła1by być idealną pa
stuszką należycie zaigranego poety Saviin.ja-
na. 

,,,Świt, dzień i noc" 
Ja!ko mistirz dialogu Nicodemi dał się nam 

poznać już w „Gałgainku", którego urok pole
ga w znacznej części na nadiziwyczajnej płyn
ności i głOO:kości przerz;ucanych z ust do ust 
słów i replik Do szczytu doskonałości jed
nak pisarz włoski kuns:z:t tein doprowa:dizń.ł w 
komedlji „świt, d!z,ień i noc", która mimo ca
łej prostoty swej treści, polegającej na zako
chaniu się i zairęczeniu dwojga mł,odych, mi
mo całkowitego braku akcji i wreszcie mimo 
to, że tyLko tych dwoje przez całe wzy akty 
widzimy na scenie, nieitylko nie nuży, ale 
przeciwnie, przykuwa n.aiszą uwagę, pieści 
uszy i odrywając nas od zielllli, daje wraże
nia, żywó przypominające sensacje, dozna
wane w latach młodzieńczych pll'zy lektw.-ze 
poezji lirycznej. 

śmfałość pomysłu w tej P'rzecLziwnei sztu
ce polega na jego prostocie, śmiałość wyko
nania na oparciu trze<:h aktów na samym dja
J.ogu - i to pI'Owa:d!ZJonym tylko przez dwie 
osoby, do rozmowy których z.ale.dwie parę 
słów, rzuconych z za sceny, wprowadza echa 
życia. Ze wszechmiar szczęśliwe wykonanie 
śmiałego zamierzenia airtystycznego czyni u
twór autora wł.oslcie~o niezwykle oryginal
nym i interesującym, a jego samego nakazuje 
zaliiczyć do rzędu poetów. Gdyby nie jedyny 
zgrzyt pl"ZY rozmowie o perłach, głęboka lti.
ryka pięknej sielalliki byłaby całilrnwicfte nie
skazifolna. 

Że jednak mimo całego wirtuo.zowskiego 
artyzmu autora w ptrowa,&einńu dialogu, wi
dZJowie ani na chwilę nie doznają 2'm.ęczenia 
pewnej monotonri - to iuż :Stanowi 111ie1po
dzielną zasługę wykonawców, ktfuzy w os·o- ( 
bach p. Malickiej i p. Węgierki stanowią nie
zrównaną wprost pairę interpretatorów pięk
nej komedji. Oboje walczą o lepsze boga;e
twem i różnolitością intonatji, żywością i sub 
telnem cieniowaniem przepdni:ających serca 
uczuć, wdziękiem prowadzonej ze sobą gry. 
Oboje utrzymują w wykonaniu swych ról naid 
wyraz wytwoirny umiair, dziięki któremu ża-
•• 

i '"" i 

dne z nich ani na chwilę nie wpada w mdły 
sentymentalizm, i ona, zachowując miły 
wdzięk wstydu dziewiczego, zdradza jednak I 
bezwiedną zalmność bud:ząceij się kobiety, a j 
on, mimo rzewnej tkliwości swego miłosnego , 
porywu, nie przestaje być śWiiaidomym swego 
zdobywczego instynktu mężczyzną. J 

Zdobycie tej pary artystów dla wykona
nia uroczej komedji wł·ookiej na scenie łódz
kiej jest jedną więcej koczyścią z pośród tych 
wielu, jakie nam daje posiadanie wspólnej z 
wairs.zawskim Teatrem Polskim dyrekcji na
szej sceny miejskiej. 

Z sali koncertowej 
Wielki Symfoniczny KonHrt Jubileuszuwv 

W poniedzfałeik, dnia 4 b. m. Łódzka Or
kie,stra Fil.~arnioniczna święciła wielki triumf 1 

dziestiędolecia swego istnienia. I 
W s~eg.u J>1"Zetnówień, wygłoszonych 

pr.zeiz współiprncowniików orkiestry, oraiz 1 

działaczy muzycznych, srt.re.gzczony został I 
cały ogrom pa-acy tej placówki muzycznej, 
powstałej w ciężkiej chwi.Jii wojennej, ora:z 
trudności iej mzwoju, zwycięsko jednak po
k01D.ane. Przedstawiciele 01·kiestry dzięko
wali władwm miiejis,lcim i wszystkim życzli
wym ocgainiizacji za wspaTC!ie w krytycznych 
momentach istnienia. Odczytane zostały tak
że powinszowania telegraficzne osób prywat
ny<:h oraz l"OiZmaitych instytucyj muzycznych, 
nadesłane z k.raju i zagra.nicy. 

Uroczystość dziesięciolecia zaszczycił 
swym występem słynny pianista Le·opoJd Go 
dowski, któtry świetnie odegrał z towarzy
szeniem orlci.estiry pod dyrekcją B. Szulca 
lron<:ert f.ortepjanowy B-moll Czajkowskiego, 
czaruj-ąc słuchaczy jego pięknem. 

Potężny w swej kionstrukcji orkiestralnej 
wstęp clio op. „Śpiewaków Nory:mbeirsikich" 
Wagnera, zaimpon.oiwał wblicroości swym 
majestatem pod pewną i rytmiczną batutą 
dyr. Tad~usza Mazurkiewicza. Dostrzegail
ny był jednak brak harly, prurtlję której mógł
by wykonać forte.pja.n. 

Nia.wskaioś słowiański poemat symfonicz
ny Ka.rlawi-cza „Powracające fale" przemó
wńł do słuchaczy swym tragizmem i poezją 
smętnych motywów tematu. 

SympafycZilly koncert ponie<lz.iałikowy za
kończony z-ostał „Fran-ceską da Rimini" Czaj · 
kows.kiego, poematem symfonicznym, opar
tym na treści pieśni V „Boskiej K!omedji" 
Daal!ta. Poeta średniowieczny daje opis po
twornego wichru pędzą<:ego dusze grzeszllli
ków przez otchłanie piehlelne i prrizytaeza o
powiadanie Franceski, córki Guida da Polen
ty, która za zdradę swego męża ro.stała prze
zeń za!bita i musiała cierpieć w piekle. 

Barw.na instrumentacja Czajkowskiego, 
1 

krtóra odtwarza dźwiękami zespołu smyczko- ' 
wego jęki potępionych i wycie straszliweg•o 
wichru, a rzewną metod.ją klarnetu opowia
da.n.ie Franceski, ocaz świetne ujęcie odcieni 
i efektów dynamicz ych przez dyr. B. Szulca 
porwały publiczność, która obdarzyła dyry
genta zasłuronem uznallliem. 

W. J. Korwin. 
•••s••••m••aammmemmaamamm1 

Bilans handlowy 
w listopadzie 1925 r. 

W listopadzie wwieziono do Polski to
warów zagll'anicznych i surowców za 
84,497 ,OOO złotych, a wywiemon.o zagiranicę 
surowców i towarów polskich za 154,5-05,000 
złoitych. Nadwyżka na naszą korzyść wy
nosi więc okrągło 70 mi,ljonów złotych. 

W wywome naszym figurują następujące 
ważniiejsze pozycje: 

żywność 54.7 miil~. zł. 
byidfo i ckób 14.4 " " 
skóry 2.3 „ „ 
drzewo 19.8 „ „ 
węgied i na.f:ta 22.1 " „ 
meta.le 15.4 „ " 
manufaktura 14.1 ,1 „ 

Pll"zywieziono zaś do PolJSiki: 
żywności za 21.1 mili. zł. 
skór i futer m 7.3 „ 11 

chemi.kalja 3.7 „ "· 
metale 4.2 „ „ 
masizyny 7.7 „ 
sur01Wce i mater. włók. 21.2 " „ 
odzież 2.0 „ „ 

żywnościowe. Niestety brak pieniędzy i za
robku nie po·zwala własnemu społeczeństwu 
wyzyskać tej przejściowej zailety naszych 
s~os1:1nków.. P:zejściowej,, gdyż ceny. na tak [ 
mskun poz10m1e tttrzymu1e tylko wyią.tkowe 1 
ciśnienie kryzysu. Podniosą , się natych
miast w chwili, gdy nieco tylko osłabnie kry 
zys, I 

Nie jesrt wykluczoo.e, iiż najlepszym mie
siącem dla bilansu handlowego będzie gru
dz:ień ze wz,ględu na ożywiony wywóz ziboża. 
W styczniu i lutym najprawdopodobniej za
cznie ożywiać si'( przywóz, zwłaszcza gdy 
częściowo przynajmniej zis:oczą się nadzieje 
na pożyc7Jki zagrnniczne. Od chwili zaś, gdy 
obcy kapitał zacZl!lie napływać do kraju k · 
lans handlowy wykazywać zacznie deficyt, 
bowiem kapitał pożyczkowy w lwiej części 
przybywa w postaci towarów, urządzeń „1a
szynowych i t. p. 
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Listv do „P!l~W~ł''' 
Koszty rejentalne. 

W Nr. 35 z dnia 29 listopada 1925 zamie 
szczono pod napisem: „Koszta rejentalne 
krytykę wysokich kosztów protestu założone
go przezemnie z powodu niezapłacenia wek
sla przez niejakiego Felifosa. ~orow~tza (red 
Nowotnego) z Jankówki obok Wieliczki, wy 
noszących 32 złote. 

Wedle treści weksla był on płatny w Jan
kówce w miejscu zamieszkania wystawcy i 
tam też na miejscu musiał być przedstaw!o!" , 
dłużnikowi do zaipłaty. 

Ponieważ Jankówka położoną jest w u
rzędownie stwierdzonej odległości 81h kim. o• 
Wieliczki, musiałem udać się na miejsce fu. 
manką, a gdy jazda tam i z powrctem orc. :.. 
koniecznym postojem, uwzględniając tex;;,;: 
bardzo górzysty, trwała przeszło .3 godziny, 
przeto koszt furmanki 10 zł. jest chyba dosta
tecznie usprawiedliwiony, a furmanka ta ko
sztowałaby niewątpliwie daleko więcej, gdy
bym był użył parokonnego powozu, co usb
wa mi przyznaje. 

Wedle obowiązującej w Małopolsce tary
fy notarjalnej rachunek mój za sporządzePie 
prote!>tu poza siedzibą mego urzędowani<t , 
przedstawia się, jak następuje: 
1) należytość za czas 3 godzin . zł. 14,40 
2) za sporządzenie protestu . . . ,, 2, '10 
3) uwiadomienie protestata z po

wodu niezastania go w mieszka-
niu . . . . . . • , . . „ „ -,50 
4) oddanie protestu Urzędowi pocz-

tovieillJU • • • • • • • . „ 1, 20 

Sa. ·„ 
d-o tego napiwek dla furmana " 

18,50 
1.50 

Razem zł. 20.-
Kwota ta nie może być uznaną za mtd

miernie wysoką i wyobrażam sobie, że i Pan 
Redaktor, gdyby w sprawach redakcyjnych 
wyjechał poza miejsce zamieszkania na trzy 
godziny, policzyłby sobie aiezawodnie wynn 
grodzenie conajmniej w wysokości 20 zł. 

Za.pewne, że w stosunku do n.iewie1ldej 
sumy wekslowej wydatek na protest wyno
szący z doliczeniem stempla 32 zł. przedsta
wia się jako wysoki, winę jednak tych wyso
kich kosztów ponosi jedynie ów bank łódzki, 
który w porozumieniu z wystawcą mógł prze
cież zamieścić na wekslu jako miejsce płat
ności Wieliczkę, a gdy wówczas odpadłaby 
konieczność 1podróży notarjusza na miejsce, 
koszty protestu wynosiłyby ze stemplami naj
wyżej około 5 zł. 

Nie wina zatem moja tych wysokich kosz
tów, ale niech ten się uderzy w piersi, który 
je zawinił, przyczem zapewniam, że ani mnie, 
ani wogóle żadnemu notarjusz.owi nie spra
wia to osobiście żadnej przyjemności wyjeż
dżać dla takiej czynności na miejsce i liczyć 
z tego 1powodu tak wysokie koszty. 

Z poważaniem 

* 

Karol Braun 
notarjusz w Wieliczce. 

* 
Zamieszczając to wyjaśnienie, pragniemy 

jeszcze dodać, że zarówno w tym wypadku. 
jak i w innych podobnych, na łamach „Praw
dy" poruszanych, dalecy byliśmy od zamiaru 
poddawania krytyce. raChunków re jentalnych 
w tym sensie, że są one wygórowane. Celem 
naszym było podkreślenie na kilku drastycz
ny<:h przykładach, jakie ogromne braki wy 
kazuje nasza ustawa wekslowa, skopjowana 
prawie w całości z obcych wzorów, a nacią:!-
nięta do naszych stosunków. • 

Rejent musi za swe czynności otrzymaC 
wynagrodzenie i o jakiejkolwiek dowolności 
w pobieraniu tego wynagrodzenia mowy być 
nie może, gdyż ustawa określa ściśle wyso
kość tego wynagrodzenia za każdą czynność. 
W omawianym wypadku wynagrodzenie po
brane za trzygodzinną podróż jest więcej niż 
skromne, niemniej jednak ogólna suma kosz. 
tów protestu w zestawieniu z kwotą, na jakq 
opiewał weksel jest niestosunkowo wielką, i 
nie pozostaje w żadnym stosunku do zarobku, 
jaki mógł powstać z tranzakcji na zasadzie 
której wystawiony został ów weksel. 

I tutaj dochodzimy do sedna: dlaczego 
weksel nie był płatny w miejscu zamieszkania 
rejenta, a uczyniono go płatnym w miejscowo 
ści oddalonej, w któręj niemożna załatwić e
wentualnego protestu. 

P. rejent Braun twierdzi, że bank łódzki, 
który przyjął weksel winien był domagać się, 
aby miejscem płatności była Wielicka, gdzie 
jest ikancelatja rejenta. My idziemy dalej i 
domagamy się, aby ustawa wekslowa nakazy
wała domicylować weksel w miejscowościach, 
w których jest kancelaria rejenta, względnie 
rozszerzyła prawo sporządzania protestów 
także na urzędy pocztowe. 

W tym jedynie celu :!.Jrzytaczamy nieraz 
przykłady, które jakrawo oświetlają rażące 
braki ustawy wekslowej, :iiedostosowanej do 
naszych warunków, zarówno gdy chodzi o po
ziom solidności dłużników, jak i o warunki ko
munikacyjne, rozmieszczenie notarjatów i t. d. 
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Dolarówka Rozmyślania gospodarcze I 
Jest zadaniem państwa trosz.czyć się o ta. 

kie jedn•ostki pa-zez udzielanie im zapomóg 
dla podtrzymania egzystencji. W związku z W pierwszych dniach marca wypuszczo

na zositainie nowa emisja pożyczki premjo
wej, zwanej popularnie „dolarówką". Rząd 

spodziewa się, że posiadacze obecnych obli
gacyj dolarówki ruie skorzystają z prawa wy
kupu, lecz wymienią je na obligacje nowej em., 
epodzii.e,wa ~ę tego i liczy na to. gdyż w każ
dym razie wykupienie nawet tylko znacznej 
części do1liairóweik, znaj.dujących się w rękach 
puJb.lkzności poła.cz.one byłoby z pewnemi 

Drożyzna produkcji - Co to jest siła nabywcza? - Wypadki obniżenia 
cen - Szkodliwy wzgląd na bezrobocie - Jaka powinna być pomoc 

państwą dla bezrobotnych? I tem należy uznać za niewłaściwe i nierozsą-

1 

dne, gdy przedsiębiorcy, którzy z jednej stro
ny decydują się dla przeprowadzenia reorga-

1 n~zacji na po.z.bawienie pracy setek robotni-

trudnościami kasowemi. 

Za jednym z organów gospodarczej prasy 
niemieckiej przytaczamy nasti;pujące charakte
rystyczne ujęcie zagadnienia taniej produkcji 
i roli państwa w pomocy bezrobotnym. 

Mechanizm gospodiairozy pracuje za dro-
go! To zdanie, tak często W)'ipo•wiada1Jte, nie 
zawsze i nie wszędzie nale·życie jest rozumia
ne - a nawet w wielu wypadkach je.st za
J>T.Wczane. Taniej pracować - mówiono i 
mówi się ie,s.zcze - mo~na tylko przy pro
dukcji masowej, prndukcja masowa wymaga 
zaś odpowiedniego masowego z.bytu, a tego 
u nas niema. Brak siły nabywczej jest wo
bec tego właściwą prizyczyną kryzysu. 

Zdaniem naszem należałoby, ndie czeka
jąc ostaitn.iej chwili, dziś już rozpocząć sku
teczną propagandę na rzecz nowych dolaró
wek, propagandę, która nietylko zachęciłaby 
posiada.czy dotychczasowych obligacyj do 
wymiany ich na nowe, ale także przygotowa 
ła grunt dla po.zyskania nowych nabywców. 

Dolairóiwka jesit papierem loteiryjnym - ' 
przynajmniej dla szerokiej publiczności. Ku
puje si~ ją nie dla tego, aby ulokować w niej 
oszczędności lUJb z pocz,ucia obywatelskiego 
obowiązku W?bec pań•stwa, lecz przedewszy 
stkiem aby wygrać. 

W tym te.ż kierunku powinna być nie
zwłocznie wszczęta propaganda, jeśli ma wy 
dać owoce i sowicie się opłacić. Dla lotetji 
najlepszą reklamą jest wygrana. Wygrane 
na dolarówce ·dotychczas nie były niigdy na
leżycie reklamowane, tak naprzykład jak 
reklamowane są wygrane na loterii państwo

Takie pojmowanie zagadnienia nie uwzglę
dlnia okoliczności, że siłla nabywcza nie jest 
zjawi·skiem samodlzidnem z właisnymi p:r;zy
cz.ynami, lecz tylko odiwrotną stroną p:rod!u.k
cji. Wartość wyrobów ;pr.zedsiębforstwa rów- ' 
na się dokładnie sumie dochodów, jakie osią- I 
gaią wszyscy uczestnicy pl'ocesu piroduk<:ji. 
bądź zg&y - jak robotnicy - bądź z d:olu, I 

I 

wej. 
Obecnie nadarza się sposobność zarekla- 1 

mowania stairej dolarówki i przygotowania 
pokupu dla nowej. 

Jak wiadomo, główna wygrąna dolarów
ki: 40 tysięcy dolarów, nie została nigdy wy-1 
płacQ!Ila. Zawsze padała na numer nie 
sp:z~da:1Y· . 11,Wyg~ał. ją P; .Gr.abski" - jak I 

- jak prz.edistawiciele ka.p:iltału, pobierający 

procenty i dywidendę. 

Gdyby dochod01bi.orcy cały swój dochód 
p:rzeznaczyli na zakup towarów, w których 

*MR ewa 

gnienie starej dolarówki na którem ro~·ooo
wane będą wszystkie nie wyg!l.1alle główne 

piremje w ten sposób, że będą podzielo.ne rta 
kilkaset wygranych po 50 i 100 dolarów. 

mow1 się wsrod pubhcznoso1 me bez pewne- i 
go rozczarowania. Gdyby chociaż jeden raz : 
wygrał ją ktoś z publiczności - wrażenie 
byłoby o1'brzymie i skutek w postaci popytu rów. 
na obligacje niewątpliwy. A tak utado się Taka okazja zwaibi tysiące, którzy naibę
i głęboko zakorzeniło przekonanie, że głów- · clą obligacje obecnej dolarówiki i niewątpli
nej wygranej nikt nigdy nie ujrzy. I to ! wie wymienią je następruie na nowe, ruie 
przekonanie wpłynie bardzo ujemnie na po- chcąc tracić szans dl1a pierwsze·go ciąg:n~enia 

O ile się nie mylimy, głóW11e wygrane ' 
trzy razy padły na numer nie sprzedany. 
Skaflb dzięki pirzypadkowi zyskał 120 tysię
cy dolarów. Tę sumę należałoby z końcem 
stycznia luib w pienvis·zeij połowie lutego roz
losować dzieląc ją :napirzykbad na 1000 wy
granych oo 50 dolarów, a 700 po 100 doiła-

wodzenie nowej emisji. nowej. 
Ale wystairczy hojny gest ministerstwa Ofiara 120 tysięcy dolarów, dla zaipewruie 

skarbu, aby zimienić nastrój. Należy do- nia powodzenia nowej pożyczce sta.n.oworo 
wieść, że skarb nie liczył na to, iż główna się opłaci, temba:rdziej, że nie będzie to wła
wygrana poz.ostanie w jego posiadaniu i ściwie -~::::a, lecz rezygnaoja z przyipadko-
zwraca ją publiicznośd. Dla celów reklamy wo odniesionej } ___ . ści, 
urządza się przeto specjalne dodatkowe cią- -EJ--

' UfiWAAWWt = 
ANTONI SITKOWSKl 

komisarz Urzędu śledczego w Łodzi,. 

Sześć lat walki ze zbrodnią i przestępstwem 
Stosunki bezpieczeństwa i działalność policji w okręgu łódzkim 

w latach 1919-1925. 
Ili 

Z braku miejsca nie możemy tu szerzej przypada.,220 kradzieży, na 1920 - 234, na 
omawiać innych grup przestępstw, które za- 1921 - 226, na 1922 - 239, na 1923 - 186, 
kłóciły bezpieczeństwo publiczne. Atoli choć na 1924 - 64. -· 
krótko należy wspomnieć o koniokradztwie i W związku z tymi kradzieżami az esztowa-
bydłokradztwie, które dotkliwie dawało się no 614 sprawców, a wykryto kradzieży 613. 
we znaki ludności wiejskiej. Walka z tą ka-
tegorją przestępców była ciężka. W pierw- Wypadków kradzieży bydła było w oma
szym rzędzie utrudniał ją brak przymusu wianem sześcioleciu 1512. W roku 1919 było 
pasz.portowego na zwierzęta. Następnie i sa- 343 kradzieży, w roku 1920 - 329, w r. 1921 
mi poszkodowani do pewnego stopnia byli - 397, w r. 1922 - 165, w r. 1923 - 181, w 
sprawcami swego nieszczęścia. Ludność wiej r. 1924 - 97. 
skia lekcewaiżyła elemen.tarne środki zabezpie Kradzieży wykryto ogółem 789, a spraw-
czeoia inwentarza. Stajnie i obory stały o- ców ujęto 769. 
tworem dzień i noc. Urządzenie zamków by- Do przestępstw swoistych wacunkom życia 
ło tak prymitywne, że nie stanowiło żadnej wojennego zalicza się ;potajemne gorzelnic
prz.esz.kody ani trudności dla zl:odzieja. Dla 1 two, które w łań<Cuchu czynników, mających 
uniknięcia stosunkowo niewielkiej opłaty po- wpływ na stosunki bezpieczeństwa publiczne
datkowej, a nieraz i znikomych kosztów utrzy go, stanowiło dość poważne ogniwo. Dlatego 
mania, ludność pozbywała się czujnych psów, też wypada powiedzieć o nim kilka słów. 
obecność których na posesji w niejednym wy- I 
!Pad.ku mogła była unicestwić występy zło- Potajemny proceder pędzenia spirytusu i 
dziei. Gdy się do tego doda jeszcze wysokie wątpliwej wartości napojów wódczanych na 
ceny koni i bydła oraz wielki pcpyt na te terenie Łódzkiego Okrę~u Policyjnego roz
zwierzęta z powodu wyniszczenia żywego in- ' wielmożnił się w latach 1919 i 1920. Gorzel
rwentarza przez okupację i wojnę, otrzymamy nicy potajemni rekrutowali się przeważnie 
wyjaśnienie, czemu koniokradztwo i bydło- z rpośród rzemieślników, jak ślusarze i mecha
kradztwo przybierało tak groźne rozmiary. nicy oraz z pośród rolników. 
Dużo trudów i wysiłków kosztowało policję Pierwsi pędzili wódkę przeważnie z cukru, 
rozbicie organizacji złodziejskiej. melasy i drożdży, a drudzy wyłą<:znie ze zbo-

Mimoto policja zdołała uporać się z tą ka- I ża i kartofli. Gorzelnicy uszczuplali z jednej 
tegorją złoczyńców i sprowadzić rozmiary I strony zapasy produktów, przeznaczonych dla 
kradzieży inwentarza żywego w okręgu łódz- odżywiania ludności, a z drugiej przyczyniali 
kim {iO norm, nie wzbudzających juz obaw. l się do rozpci.jania szerokich warstw ludności. 

Wypadków kradzieży koni było w sześcio- W związku z tern, w pewnych dzielnicach wo
leciu 1919-.1924 1169, przycL:em na rok 1919 jewództwa stal(: wzmagała się ilość wykro-

pxodukcji ucz.estniczyli, to - pominąwszy 

przejściowe zaburzenia - musiałaby zawsze 
istnieć idealna równowaga między produk
cją a zaipotrrebowaniem, a siła nabywcza ści
śle ocLpowia<lałaby rozmiarnm produkcji. 

W rzeczywistości dochodobi•orcy chętniej 
kupują zagraruicą, bo towar wyprodukowany 
pxzez nich w kiraju jest za drogi. 

W ten sposób tłlumaczy się dysproporcja 
między pTodukoją a siłą kup:na: Nic więc nie 
pomoże, jeś1i przejściowo jakiś prizedsiębior
ca obniży ceny. ·Zdarzało się, że taikie wy
padki zachodziły, a pomimo to z.byt się nie 
powiększał. Wówczas pr.zedsiębiorca posy
łał dio stru djabłów wszystkich teo:retyków i 
sądził, że zdobył niezibity dowód, ż.e cena nie 
odgrywa tej roi.i, jaką się jej przypsi!suje. Ale 
ta!kie wy;padki nie sta.nowią dow•odów. Jeże
li pojedyńozy przedsiębiocca przez potanie
nie swoich fowairów umożliwi znaczny nawet 
spadek cen, to nie wystarcza to jednak, aby 
ws·zystkich uc.z.estników gospodaTki społecz
nej uczynić Zidolmejszymi do kupna i zapew
nić sobie zbyt swoich towarów. Wzmocnio
na przez to niewąitpliwie ogólna zdo·l~ość na
bywcza może U(jawn:ić się w innym miejscu 
- w innej branży a ten, kitóry przyczynił się 
do tego na własnej skocze nic nie odczuje i 
będzie zmuszony dowiedzieć się w dodatku, 
że d.11a innych wyciągnął kasztany z ognia. 
Dopiero gdy wszyscy przedsiębiorcy praco
wać będą w tym kienmku, powiększą i uczy
nią tańszą produkcję ogólmą, umożliwią sobie 
naw.zajem zwiększony ZJbyt i wzmocnią ogól
ną zdolność naibywczą. Dlatego u nas poje
dyńcze śwti-e<tnie rorganiiz-owane przed:siębioT
stwa truk samo odczują kryzys jak reszta. 

Jeżeli więc „pooanienie produkcji za wszel
ką cenę" ma być haisłem na rok 1926, to o
ma cza ono w pierwszej linjl reorganizację 
przedsiębiorstw, raojonaHzację produkcji, wy 
twoczenia tego sam~go fowaru przy mniej
szym nakładzie kosztów, a nie oznacza tyl
ko redukcj.i wynagrodzenia za pracę. Nak 
pochwalić wszystkie wysiłki przedsięMorcy, 
idące w tym kierunku, nawet, gdyby przej: 
śdowo przyczyniły się do powiększenia U.o
ści bezrobotnych, gdyby więc były przyczy
ną mes.z.częścia jednostek dotkniętych niemi 
beZlpośrednio. 

<:zeń przeciwko porządkowi publicznemu. Du
żo kradzieży, zwłaszcza w gronie rodzinnym, 
miało przyczynę w pijaństwie. · 

Wykrycie gorzelni we wsi należało nieraz 
do rzeczy bardzo ciężkich, Z pomocą policji 
nikt nie śpieszył. Zazwyczaj bywało tak, że 
w istnieniu gorzelni była zainteresowana cała 
gromada wiejska. Gorzelnia wtedy stawała 
się jakąś instytucją, którą wieś pilnie strze
gła przed wzrokiem policjanta. 

W takich warunkach wypadło policji pro
wadzić walkę z potajemnem gorzelnictwem. 
Dochodzenie w tym zakresie, na skutek dekre
tu Naczelnika Państwa z dnia 30. I. 1919 roku 
oraz uchwalonych później przez Sejm suro- 1 

wych ustaw (ciężkie więzienie do lat 15-tu) 
dla zwalczania potajemnego gorzelnictwa 
kontynuowano z całą siłą i energją. Temu też 
należy tylko przypisać osiągnięte rezultaty. 

Potajemne gorzelnictwo w dobie obecnej 
należy już do zjawisk wygasłych. 

Na gruncie walki z potajemnem gorzelnic
twem we wsiach bywały nieraz dość przykre 
zatargi z ludnością, która przez Jługi czas ży
wiła antypatję do miejscowych przedstawi
cieli urzędów policyjnych za to, że ci, speł
niając swój zawodowy obowiązek, usuwali 
placówki pijaństwa. 

W cyfrach rezultaty dochodzeń policji tak 
wygl~ają: 

Ile I Ilość osób aresz-
Lata: wykrytych towanych za po-

gorzelni: I potajemne go-
rzelnictwo: 

Rok 1919 1,265 879 

" 
1920 373 378 

" 
1921 42 46 

" 
1922 34 60 

li 1923 6 9 

" 
1924 2 1 

Razem: 1,72?. 1,373 

ków, z d.rugieij zwalczają ideę niesienia po
mocy państwowej takim ofiarom. Przeciw
nie, państwo powinno w 1ej dziedzinie więcej 
zrobić niż robi dotychczas, rozciągając swoją 
akcję ta;kże i w dzii.edzinę szkolenia bezrobot 
nych niewykwalifikowanych. Robot:nik wy
kwalifikowany o wiele łatwiej i prędzej znaj
dzie pracę niż niewy:kwalifikowany, Móry w 
n<Y\\'.:ym ustr.oju produkcji miejsca dla siebie 
nie znajdzie, przynajmniej w tym stopniu jak 
dotychczas i pozostanie zawodO<Wym bezro
boinym także i po kryzysie w dobie :rozkwitu 
gospodarczego. 

Taka akcja byłaby jedynym „pr.odukcyj. 
nym" s.p•osobem niesienia pomocy bezrobot
nym, dają.cym się 1tSprawiedLiwić z punktu 
widzenia interesu ogólno - gospodarczego. 
Stanowczo lepszym i pożyteczniejszym niż 
subwencjonowanie nierentownych przedsię
biorstw i finansowcmie na kolanie z,aprojekt·o 
wanych robót publicznych, co w gruncie Tze
czy przewleka kryzys, gdy.Z obciąża na długo 
gospodat"kę ciężarami zbytecznymi i nierentu 
jącymi się J>TZedsiięMor.stwami. 

Korzyść gospodatt-czą stanowi jedynie ta. 
kie potanienie produkcji, kt6re zmniejsza na
kład pracy, zawarty w towarze. Samo zmniej 
szenie wynagrodzeruia za ten nakład pn<:y · 
- niedające się coprawda uniknąć w pew
nych wypaidkach - nie potrafi zastąpić tam
tego. Nietyliko dlatego, że zqpniejszenie za
r-0bków przy obecnym po.z.ioonie cen, stano
wiłoby n:ieusp:rawiedilriwione obciąr2:enie kla
sy robotniczej, i że w re.:z;ultacie doprowadzi
łoby do walk społecznych, ale przedewszyst
kiem d.laitego, że rozkwit gospo<laxcz.y na 
dłuższą metę nie jest do pomyślenia bez zwię 
kszenia się zbytu także i na arlykuły, s.poży. 
wane prizez maisy. 

Nie będ:ziie nigdy za często powtair~em, 
że w.zrost siły nabywczej szerokich mas jest 
alfą i omegą gosipodiarcz.ego rozwioju i roz
kwitu. Każ.da polityka, krt6ra do tego celu 
nie prowadzi ~nie ma go na okru, jest poHty
ką fałszywą. 

L. S. 

••••••••••••••a•••m••••••• 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty 

\ 
W kronice policyjnej są też spotykane i 

fabryki pieniędzy fałszywych. W roku 1919 
wykryto na terenie m. Łodzi fa.bry kę 50-cio 
markówek. Zabrano przy tej okazji maszy
ny, kamienie litograficzne, zapasy papieru i 
na olbrzymią sumę falsyfikatów. W roku 
1920 i 1921 wykryto jeszcze dalsze dwie fa
bryki w Kaliszu i w Zduńskiej-Woli, produ
kujące również banknoty markowe. 

Działalność policji szła przedewszystkiem 
w kierunku zwalczania takich przestępstw, 
które ze w.z.ględu na swój charakter i skutki 
najwięcej godziły w osobiste bezpieczeństwo 
obywateli i ich mienie. Nie powstrzymywało 
to jednak policji od czuwania i nad innymi 
sprawami, pozostającymi już w luźniejszym 
związku z bezipieczeństwem publicznem. Z li
cznych tych spraw wymienimy tylko sprawę 
kontroli rzetelności miar, wag i narzędzi mier
niczych. Zasługą policji w tej dziedzinie jest 
że wszczęto bardzo dużo spraw sądowych za 
niestosowanie się do przepisów dekretu o mia 
rach i wagach, a mianowicie: 

w roku 1923 
w roku 1924 

! • • 1,391 spraw 
1,039 spraw 

Razem: • • 2,430 spraw 

Kończąc na tym zarys stosunków bezpi~ 
czeństwa publicznego w Województwie Łódz
kiem, podajemy na zakończenie dla przedsta
wienia ogromu pracy, wykonanej przez poli
·cję w zakresie walki ze światem przestępców, 
następujące sprawozdanie liczbowe: 

Liczba osób, aresztowanych za różne 
przestępstwa i przekazanych władzom sqdoUJ. 

i innym: 

La ta: Mężczyzn: Kobiet: I Razem: 
Rok 1922 14,196 2,594 16,790 

lf 1923 23,903 3,805 27,708 
li 1924 14,613 3,210 17,823 -Razem: 52,712 9,609 I 62,321 



• 

1/ 
l 

Nr . .2 

Rynek pieniężny i giełda 

Giełda 
W tygodniu sprawozdawczym uległ dolar 

na. „czarnej giełdzie" jako też w obrotach 
międzybankowych początkowo dailszej zniżce. 
W ponie·dziiałek płacono za gotówkę 8, 10 a 
przejściowo jeszcze mniej. Przyczyną iiniżki 
dolara była z jednej strony konieczność przy
gotowania złotych na wykup świadedw prze 
mysłowych i zaipłacenWa. pod.aitków, z drugiej 
z:aś strony wyeliminowanie z rynku czynnika 
spe:kulacyjnego wskutek rozporządzenia p. 
Ministra Skarbu o ogranfozeniach w obrotach 
walutą obcą. We w~oreik wyśrubowała 
wprawdziie spekulacja kurs dolara w obro
tach prywatnych na 8,50-8,70, jedtna:kże 
już w czwartek nastąpiła pod wpływem wia
domości o rychłem pa-.zyibyciu delegaitów BMl 
kers Tru•sit i American Tobacco Camp. w 
sprawie rokowań o pożyoz;kę wzamian za 
wydzierżawfonie monopolu tytoniowego -
ponowna jego znixka. Dolary oferowano na 
8,30 . do 8,22. 

Obrót dzienny na giełdzie dewi•z wynosił 
od 80 do 140 tysięcy dolarów. Zapotrzebo
wanie pokrywały z;arówno banki prywatne 
jako też Bank Polski, na niektórych jednak 
zebraniach wyłącznie fostytucja Emisyjna. 
Brak gotówki i :oastój w przemyśle, powodu
jący zmniejszenie importu surowców zagra
nicznych oraz mimmalna konsumcja towa
rów obcy~h ograniczyły popyt na dewizy i 
walutę. 

Na giełdach zagranicznych miał złoty na
ogół tendencję mocną. Jedynie na gieMzie 
londyńskiej uległ kurs jego w ostatnich 
dniach wię:kiszej zniżce. 

Na gieklzie akcyjnej nastąpiła po 11haus
sie" z końoa roku ubiegłego znaczna zniżka 
wszystkich papierów, spowodowana realiza
cją. Na zebraniach uwyda..tnił się brak zain
teresowania i nastrój ospały. Uość tranzak
cyj zmalała. Głównieis.ze efeikty spadły o 
kilkanaście procent. Papierami państwowy
mi robiono nie.znac·zne obroty przy małem 
zainteresowaniu. Listy zastawne i obligacje 
magistracMe były w zaniedbaniu. Za akcje 
Banku Polskiego płacono ostatnfo przy ma
łym popycie 57 złotych. 

Obroty giełdy warszawskiej 
w roku 1925 

Obrót warszawskiei giełdy pieniężnei w roku 
1925. 

W roku ubiegłym dokonano na giełdzie 
warszawskiej następujących obrotów: 

1) walutami, dewizami i monetami zło
temi: 

Za miesiąc: ilość transakcji: w złotych: 

styczeń 1579 48,799,301 
luty 1790 67,223,304 
marzec 1948 68,850,104 
kwiecień 1876 75,099,240 
maj 1721 80,990,395 
czerwiec 1560 89,456,992 
lipiec 1820 90,430,678 
sierpień 1217 16,821,281 
wrzesień 1925 38,936,866 
październik 2159 52,627,864 
listopad 2375 35,874,932 

2) akcjami i papierami procentowemi: 

za miesiąc: ilość transakcji: w złotych: 

styczeń 10,1.17 4,043,788 
luty 13,503 7,403,462 
marzec 9,848 ,.11,746,109 
kwiet:ień 8,134 3,839,108 
maj 8,667 3,461,910 
czerwiec 6,595 1,965,669 
lipiec 6,694 2,451,936 
sierpień 4,288 1,174,160 
wrzesień 5,398 1,316,202 
październik 6,492 1,611,706 
listopad 5,081 1,348,963 

Projekt pożyczki dolarowej 
wewnętrznej 

Sfery giełdowe komentują żywo projekt I 

jednego z bankierów warszawskich o zaciąg
nięciu przez państwo pożyczki wewnętrznej, 
któraby zapewniła jej - przez zagwaranto
wanie obywatelom bezpieczeństwa kapitału, 
przy możliwie wielkich korzyściach materjal
nych - pełne widoki powodzenia. W spom
niany bankier zaproponował, ażeby Rząd lub 
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P. K. O. 
Wobec bilansu za rok 1925 

W pierwszych dniach lutego opubliikowa
ny ma być bilans Poc:otowej Kasy Oszczęd
nośd za rok 1925. W związku z tero nasu
wają się pewne uwagi, których wzięcie pod 
rozwagę pirzy sporządzeniu bHansu tej in
stytucji mogłoby decydująco wpłynąć na u
stosunkowanie się wobec niej opinji puhlićz
neh zawsze skłOilillej do podejirzeń, gdy cho
dzi o instytucję pubHczną, a w tym specjail
nie wypadku z góry zaniepokojonej i uprze-
dzonej. · 

Dotychczasowe bilanse P. K. O, nie grze
szyły jasnośdą i tylko dzięki słabemu zadlil
teresowaniu 1prasy bilansami wogóle a bilan
sami P. K. O. w szczegól1I1ośd nie spotkaliś
my ani jednego gł;osu rzeczowej ostrej ich 
krytyki. 

Szczególnre biLans za mk 1924, opubliko- I 
wany z począrtll.dem ubiegłego roku, stanowi 
wdzięczny materjał do wystąp1eń krytycz
nych. Jako całość był nieprzejrzys1ty1 nie 
pozwalał wyrobić sobie należytej opinji o 
rozwoju instytucji i tempie oraz rentowności 
prowadzo111ych przez nią operacji, a każda 
pozycja oddzieln~e już na ·:pierws.zy rzut oka 
musiała wzbudzić poważne wątpliwości i za
&trz~enia. 

Nie mamy zamia.im oddawać się spófoio
nej krytyce tego bilam1su, a pragniemy tylko 
na zasadzie kilku cyk, zaczerpniętych z nie
go scharakteryzować metodę, jaką posługi
wała się P. K. O., aby w MlaniSach wyka:zać 
to, czego nie było, nie licząc się nawet z 
tem, że przynajmatlej pozo.ry trzeba zacho
wać, jeśli się chce wydać wiarygoc:linym. 

W bilansie za rOik 1924 P. K. O. wykaza
ła zysk brutto w kwocie 8,5 miljonów zło
tych z tero, że z ipUJblfoznych procentów i pro 
wizyj osiągnęła 4,3 mHjonów złotych, a na 
papieraich dywide:ru:l!owych ii procentowych 
4, 1 milq·onów. 

Pomijamy pierwszą pozycję zysków: p'l"o
cenrty i prowizje, a-czkoLwieik pierwszy lep
szy banczek a:kcyj•ny, mający tirzy tuziny klii
jentów i kilka miljonów wkładów na rachun
kach czekowych, co najmniej ta1ki sam zaro
bek wykazuje na procenta<::h i prowizjach -
a P. K. O. jest największą w państwie insty
tucją finansową, dyisponującą wkładami na 
stukilkudziesięciu tysiącach rachunków cze
kowych i oszczędnościowych, prowadząc 

największy interes inkasowy, przy stawkach 
prowizyjnych i.iście monopolowych, instytu
cją, której obrót roczny w kasach jest równy 

WWW!Z&ZU -
Bank Polski (za poręką rządową) wypuścił 

obligację Pożyczki Dolarowej na ogólną sumę 
10 miljonów dolarów, na wzór bardzo popular 
nej u nas i w Ameryce 6% Polsko-Amerykań
skiej Pożyczki Dolarowej z 1920 roku. Po
życzka ta musiałaby być jednak dla zachęce
nia kapitału oprocentowana na 12% w stosun 
ku rocznym i zaciągnięta na okres trzyletni. 
Odsetki (kupony) byłyby płatne dla wygody 
drobnych kapitalistów co trzy miesiące, przy
czem kupon mógłby być zrealizowany również 
zagranicą. Pożyczka ta miałaby prawo wol
nego wywozu. Rząd musiałby zagwaranto
wać, że w przeciągu trzech lat nie zostanie o
na skonwertowana. 

Projekt ten wydaje się zupełnie realnym, 
Ludność bowiem zniechęcona do umieszcza
nia swych kapitałów w bankach, a pozbawia- · 
na prócz tego możności spekulowania walutą 
wskutek ograniczeń Ministerstwa Skarbu, 
chętnieby ulokowała gotówkę w korzystnej 
Pożyczce Dolarowej. Ponieważ obywatele 
polscy posiadają napewno przeszło 50 miljo
nów dolarów w bankach .zagranicznych, a ja
kich 20 miljonów dolarów w szafach i kufrach, 
to miałaby pożyczka sukces zapewniony, zwła 
szcza, że zainteresowaliby się nią również na
si rodacy w Ameryce. 

N a leży sobie uprzytomnić, że udana po
życzka wewnętrzna, przeprowadzona o włas
nych siłach sprawiłaby zagranicą bardzo do
datnie wrażenie i przyspieszyła proces napły
wu do Polski kapitałów obcych, tak potrzeb
nych do uruchomienia naszego przemysłu i 
poprawy ogólnego położenia gospodarczego 

Awil. 

obrotowi kasowemu większej częśd wszy
stkich ba.nków prywatnych, gdyż omówien1e 
krytyczne tej pozycji wymagałoby dużo cza
su i miejsca. W krótkich sfowach poshtra
my się natomiast scharailcleryzować pozycję 
drugą: zysk na pap~erach wartościowych. 

Według bilansu P. K. O. po&adała w 
portfelu własnych pa:pierów za 11,4 mi1jo
nów zfotych a za 0,5 miljonów papierów fun· 
duszu zapasowego. Razem okrągło 12 mil
joo'..JW. 

Jaikimże cudem zdołał.a na tych papie
rach zarohić z górą 4 miljony złotych? Każ
dy posiadacz paipierów w roku 1924 nietylko 
że nic na nich nie zairobił, ale stracił Misko 
poł'Owę mają!lku, tkwiącego w nich w stycz
niu 1924 roku. Zarobić mógł tylk~ wytraw
ny giełdziarz, oddający się zawodowo grze 
gie.Mowei - ale i ta.kich naog.ół nie było. 
Szczęśliwym mienił się jruż, kto nic nie stra
cił. 

Nierealność tej pozycji przedstawia się 
w świetle jeszcze ja:skirawszem, gdy się weź
mie pod uwagę szczegóły, podawane w P'ra
sie w związku ze zmianą dyrekcji P. K. O. 
Przecież instytucja ta miljony podobno wy
dawała na skup beziwrurrtościowy<::h paipierów · 
austtjaokich - kupowała po kursie pełnym 
akcje Bainiku Polskiego w chwili gdy no.towa
no je już o kilkadziesiąt pr„ocent niżej i t. p. 
Chyba ouda się dzieją, iż zamiast sitrail: wy
kaZUJje się po taki-eh operacjach miljonowe 
zyis'ki. 

Admiinisitracja instyitutji pochłonęła pra
wie całkowicie wyliczony na bHarnsowym pa 
pierze ogólny dochód. Kosztowała miano
wicile 7,8 miljonów złotych. Po rozważa
niiad1 nad realnością zysków z papierów war 
bościowych musi powstał podej!lzenie, że 
przy tak koszt01W1I1.ej admirusbracji P. K. O. 
właściwie piracowała z deficytem. Przypusz 
czenie to umacnta się jeszcze, gdy podda się 
sZ'C21egół.owej ocenie niektóre pozycje mająt
ku ialstyitucji. Nienichomośd naiprz)"kład 
oszacowa'tl!o stanowczo zbyt wysoko na 19 
i pół miljooa zł'Otych. 

Należiafoby sobie życzyć, aby nowa dy
rekcja, zestaiwiając biiLain's za rok ubiegły, 
zrezygnowała z prakityik·ow•anych dotychczas 
upiększeń i zaciemndeń. 

Być może, że taki nieretuszowaJtly bilans 
wykaz,ałby niecelowość i dospodarczą sz.ko
dli wość w dzisiejszej organizacji P. K. O. -
ale taki wzglą<l powinien odpaść. Prędzej 
czy później i taJk wiele musi się iimienić w 
tej instytucji, dlatego le.piej jeśli stanie się to 
prędzej. P. K. O. nie może być wysepką sku 
tecmie odpierającą fale redwkcj~ l usiłowań 
oszczędnościowych. Powi.tma stać się tern, 
czem być może: źródłem barozo poważnych 
dochodów dla skarbu pafrstwa. Przechodzić 
obok tego :Módła nie wolno dłużej, gdy jedno 
po drugiem z pośród innych tracimy. 

0000000000000000000000000000000000 

Smutny bilans 
- Bilans gospodarczy roku 1925 przed

stawia się smutno. Produkcja prremysłowa 
spadła, bezrobocie wzrasta z każdym tygod
niem, Hość bezrobotnych w przemyśle, nie 
licząc pracy skróconej, wynosi dziś blisko 
300,000, ponadto przeludnfona wieś cieripi na 
bezxabocie w olbrzymich rozmiaa.-ach, nie mo
gąc dortychczasowym ZVc:yczaiem, zepchnąć 
nadwyżki sił roboczych do Ameryki. Ekspor 
tujemy praw.i1e tylko płody rolne, fabrykatów 
ooraz mniej, a wywóz przemysł-owy idzie tyl
ko o tyle, o ile opiera się na dumQ'ingu (wę-

,. giel, nafta, cement, naczynia emalj1ow. i t. d.), 
a1bo o ile cLZJiała przeiściowa premja spadku 
złotego. Zapas walut Banku "Polskiego prze- I 
stał istnieć, kapitał obriotowy społe<::zeństwa 
stopniał do minimum, a jego siła podatkowa l 
ma!leje, bo wobec wyczerpywania się płyn- '1 

ny<::h aktywów, śruba podatkowa już nie du-
żo pomaga. l 

Trad:n:o za to wszystko winić jedynie rząd I 
fuał>skiego. .Ntlety~ko P1ol1ska przechodzi 
:p!r:OOZ kryizys sanacyjny, bo w Niemczech jest 
to samo tylko udało się im utrzymać kurs 
marki z pomocą pożyczek zagranicznych. 
Niema kwestji, że ten stan pobudzi odpor
ność w nasz.em pracowitem i spokojnem spo
łeczeństwie. Mamy wszelkie dane po temu, ' 
żeby rozwinąć się świetnie pod względem 
gospodarczym, a niema lepszej szk·oły życia, 
niiż te cięgi, Móre dotychczas odbieramy. 

(Rzec.zpospolita), 
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Ciężary społeczne 
gospodarki niemieckiej 

Nfomiedcie ministerstwo pracy opuhliiko
wało cyfrowe dane, dotyczące obciążenia 
gospodarki na rzecz zdobyczy społecznych 
klasy robotniczej. 

Koszt tego obciążenia wynosH w milfo
nach marek zł'Otych: 

w fioku 
ubezpieczenie i:nwalidów 
uhezipieczenie biuralistów 
wbe·zpiecz, od wypadków 
ubezpieczenie emerytalne 
kasy chorych 

1923 
417 
138 
288 

58 
590 

1924 
460 
130 
150 
148 

1128 

1925 
680 
182 
192 
157 

t.133 

Razem 1431 2016 2343 
Doliczyć należy tutaj jeszcze koszty za

pomóg d1a be·zrobotnych, które przed wojną 
po0iO'swne były z dobro<:zynności samoriządio 
wej. Kosmy te wynosiły od 1 czerwca 1924 
roku do 30 lipca 1925 r. - 250 milj. ma.rek, 
a na cały fiok 1925 obliczono je w tej samej 
wysokości. 

Ubezipieczenia inwalidów, które przed 
wojną nie wchodziły praJWie w rachubę, sta
nowią obe·cnie bardzo d:użą i wzrastającą z 
roku na rok pozycję ze względu na skutki 
wojny światowej, które w tej dziedzinie te
ra:z dopiero poczynaiją się ujawniać. 

Dane te ~edno z gospO'dairczych pism nie
mieckich (Magaziin der Wiiirtischaft) zaopaitru
je w następujący charakterystyczny komen
tarz: 

11 Cyf..ry powyższe nie ohjaśni.ają nale•życie 
najaktualniejszego obecnie zagadnienia 11 cię
żarów społecznych". Nic howiem nie jest 
bardziej fałszywe jak zakol'ZeniO!lle wśród 
pracodawców mniemanie, iż ponoszą oni na
wet koszt składki roboitnkzej na rzecz ubez
pieczeń oiraz twierdzenie, że praco•dawca mo
że kosZJta społ-eczne pzypirositu doliczyć do ce
ny toiwaru. 

· W rzeczywistości pytanie, jak kształto
wałyby się zarobkii robotnicze gdyby odpadły 
uhez:pfoozenia i przymUJsowe składki, je·st je
cLnem z najhardziej zawiłych i skomplikowa
nych w nauce gospoidM"stwa społecznego. To 
też nie jest usprawiedliwionem wskazywać 
na wyka•zne w statystyce ministerstwa mi
ljardy, jruko na iednostronne obciążenie jed· 
nej gospodarczej klasy. 

Gdy chodzi o znaczenie ubezpieczeń spo 4 

łecznych dla goopodairki iaiko całości, to rów
nież wyid:aje się być mało usprawń.edliwiony 
pogląd, ok:r.eślaijący je laipidaxnie jako ciężar 
i nw uwzględlniaiący korzyści, które z nich 
płyną. 

Czy - gdyiby ubezpieczenia nie 1stniały -
odpadłyby w bilansie gospodarki - jako ca
łości - wyd.at.ki na lekarstwa i opiekę lekar
ską, ponoszone obecnie pr.zeci; gospodarkę za 
pośrednictwem ka.is chorych? A gdyby nie 
istniały ubezipieczenia na staroś(;, czy takie 
same kwoty nie byłyby dohrowolnie składa
ne przez zainteresowanych t. z.n. oszczędza
ne najpieirw na spożyciu a następnie wycofy
wane z rynku kapitału? 

A gdyby nawet nie w tym sfoipniu, jak o
becnie, to czy wolino zapominać, że zorgani
zowanie tych rzeczy w ramach, obejmujących 
całe państwo, musi wywołać potanienie ko
sztów administracji i innych wydatków, któ
re daje korzyść zarówno jednostce ja:k i ogó
ł·owi? Dalej, że celowa opieka nad chorymi 
i poszkodowanymi w nieszczęśliwych wypad
kach zwiększa w tym stopniu zdolność pro
dukcyjną społeczeństwa, że automatycznie 
wyrównuje koszty, płynących z niej cięża
rów. W grunde rzeczy niema xozsądniejsze
go sposobu użytkowania części dochodu spo
łecznego, jak na takie cele. 

Dlatego też krytyka tych instytucyj po
winna mniej zajmować się wykazywanymi 
miljardami koszitów, które tylko bardzo na
iwnym mogą wydaiwać się nfo do zniesienia, 
a znacz.nie więcej badać celąwość dzisiejszej 
organizacji tych spraw. 

Czy aparat ubez.pie<::zeń społecznych pra
cuje należycie tanio, czy też organizacja jego 
i·e&t. wadliwa i pochłania z;byt wiele kosztów 
- czy w szczególności pod'Ział na szereg sa
modziie1nych instytucyj ubezpieczoniowych 
jest konieczny i czy nie możnaby w tym kie
runku osiągnąć uproszczeń i oszczędności. 

Możliwem jest, że zarzUJty pod adresem 
kas chorych, iż rozpanoszyła się w nich biu
rokracja kosztowna (skła.rhlci na rzecz kas 
chorych wzrosły w N~emczech z 7 proc. w ro
ku 1913 do 14-17 pirocent zarobków w roku 
1925) są uzasadnione i reformy konieczne. 

Nfostety żaden z krytyków nie zdobył się 
dotychczas na k'Onkretny wniosek ani na rze
czowe zbadanie choćby je,dnego ty1ko z po· 
wy:bszych pytań. 

Jest to zrozumiałe, bowiem w najlepszym 
razie dałoby się uzyskać oszczędno·ść 10 pro
cerut obecnych kosztów ubezpieczeń. Kwota 
taka wydaje się nam godną uwagi, ale dla o
becnej dość jednostronne~ propagandy prze
ciw „zdobyczom społecznym" nie pxzedsta
wia ona poważniejszej korzyści agitacyjne;. 

-0-
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Niebiesk~i dyame_nt . •·, 
,! .> }·,,~. 

Historja słynnego kamienia. 
Mzj; '1919 roku w New-Jorku. Ulicą idzie I Ludwik XIV ofiarował za djament ol

bona z młodym chłopczykiem. · Naraz chłop 1 brzymie sumy i dziedziczne szlachectwo, ale 
czyk OO!fywa się dd rąk opiekunki - prze- Tavernier nie mógł się rozłączyć z nim. Blask 
rażHwy krzyk - i już porwały go koła pę- szlachetnego kamienia stanowił największą 
dzącego samochodu, miażdżąc na śmierć mło jego rozkosz, a myśl o· rozłące była dlań nie 
de da~ o. do zniesienia. 

Wy'Padki takie zdarzają się tam/ codzien- Ale fatum, przywiązane od 2 tysięcy lat 
nie. Mcm:łerczy ruch uliczny poch:rania set- do tego kamienia, p<kzęło wywierać swą ni
ki i tysiące ofiar. I ten wyipadek minąłby bez sZiczycielską inoc. Syn Taverniera popadł w 
wrażenia i dostarczyłby najwyżej marf:erjału długi karciane, które pochłonęły cały mają
do trzech wieriszy w kromce wypa:dków, gdy- . t tek ojca. Aby ratować syna, Tavernier spr<ze
by dziecko to nie było jednym z wybrańców i dał królowi swój największy skarb za ,100 ty
losu, nie nosiło głośnego naz,wiska Vinson i sięcy luidorów i dziedziczny tytuł s·zl'achec
Mac Mean i nie było spadkobiercą jednego j ki. Szczęście opuściło go jednak. Jako 84 
z największych majątków amerykai'iskich. ! letni starzec udał się raz jeszcze do Indji, 

Ale i to nie usyruwiedliwiałoby potęgi j gdzie zaraz po przybyciu rozszarpały go 
wrażenia, jakie wywołał wypadek i szpalto- i zdziczałe psy. 
wych . opisów .w dziennik~ch . całego ś~iata. 1· Ludwik XIV nosił ten brylant po raz ,pier
Przyc~yną zamteresawama 1 s.ensac11 .był -wszy w lutym 1715 r. w czasie przyjęcia ,po
fakt, z': wyp~dek ten .był os!~t~1em og~~em I sła perskiego. Król miał na sobie strój oroo
w ,długim ~ancuch:i; mes~częsc 1 tr~gedJ~, z i biony perłami i 00-ylantami, e>~eniony>mi na 12 
ktorych ka~a związana Jest z ~0~1a:~amem : miljonów luidorów (złota 20-to frankówka). 
słynnego .dJ~me~tu~ znan~go w S·W1ecie pod Blask· tych kos·ztowności zaciemniał olbrzymi 
nazwą „niebieski diament . Brylant ten, nad niebieski djament wiszący u szyi króla. 
ziemskiej piękności i blasku każdemu posia- . ' . , . 
daczowi przynosił zgubę i nieszczęście. Po- Ludiwik X~V był 1edyny~, ~ory rue do-
staramy się pokrótce opowiedzieć jego hi- znawał skutkow klątwy, ciązącei na brylan-
storję · de. Ale doznali ich ulubieńcy króla, którym 1 

' * * * król zezwolił niekiedy no&ić brylant. Pani 
de Morufospau, merbresa króla, była pierwszą 
ofia,rą. Nosiła brylant na balu dworskim, na 
którym król poznał panią de Maiintenon, któ
ra zajęła niebawem jej miejsce. 

Daleko w Indjach stoi do dnia dzisiej
szego wielka świątynia Rama-Sita. Na po
tężnym cokole wznosi się posąg ooga bliźnia
czego, okryty kosztownośdami z perd i dja- I 
mentów, szafirów i turkusów, tysiącami bry- I 
lantów, zniesionych przez tłum fanatycznych , 
wiernych. Długo nie oglądało oko europej
czyka wnętrza świątyni ani posągu bożka, 
strzeżonego przez zakonników tajemniczej 
reguły i obrządku. 

P rzed dwustu z górą laty naruszono su
·rową tradycję. Wielki Moguł po raz pierw- , 
szy zezwolił europejczykowi obejrzeć św:i.ę- I 
tość. Jean Babtiste Tavernier, ulubieniec j 
Ludwika XIV „króla słońca" i nadworny do- · 
stawca brylantów, dostąpił tego zaszczvtu w 
jednej ze swych pddróży do Indji i Azji., 
przedsiębranych w poszukiwaniu brylantów. 
Tavernier był najlepszym znawcą szlachet
nych kamieni swojej epoki. Zdobył sobie w 
r ;,as; 2 swych podróży przyjaźń władców In
dji i wielkiego moguła, arcykapłana, który 
i:ei uległ naleganiom i pozwolił mu wejść do 
świątyni Rama-Sita, aby zobaczyć słynny i 
olbrzymi niebieski djament, zdobiący po15ąg 
bożka . 

Tavernier zobaczył brylant, a wiedząc, że 
za żadną cenę go nie kupi, postanowił go 
skrdć. Przedsięwzięcie to się udało i Taver
nic:: szczęśliwie wrócił do Francji z bezcen
ny m łupem. 

Drugą z rzędu ofiarą był Fouquet, mini~ 
ster skarou, który pożyczył sobie ka.mień na ' 
jakąś uroczystość. Po kilku dniach wypadł ! 
z łaski królewskiej, został wtrącony do wię
zienia i zamordowany. 

Z kolei ofiarą kamienia była królowa Ma
rja Antonina, która szczególnie lubiła ten bry 
lant i często go nosiła. Był-0by śmiesznem 
łąiczyć wydarzenia rewolucji francuskiej z 
brylantem, niemniej jednak Marja Antonina, 
jako posiadaczka tego kamienia skończyła na 
szafocie. 

Od wybuchu rewolucji powtStaje luka w 
historii brylanta. Rząd rewolucyjny skonfi
skował go wraz ze skarbcem królewskim, któ-, 
ry następnie w nocy z 16 na 17 września 1792 
został okradziony. Wprawdzie złodziei schwy 
tano i powieszono a przeważną część koszta- , 
wności odzyskano, mię'dzy nimi i słynny dja
ment, zna.ny pod nazwą „regenta"- djament 
niebieski przepadł jednak. 

Dopiero po 20 latach znalazł się w Am
sterdamie w rękach handlarza Falsa, który , 
od jakiejś tajemniczej osoby otrzymał zlece
nie przejęcia djamentu, Gdy robota zosta. 
ła wykonana i kamień miał być oddany, 
skradł go syn Falsa, 18-to letni młodzieniec 

Dziś i dna następnych' 
12•aKtowy program! 

T I L U" 
(„W szponach żywio:łljwu) 

· Wspaniały dramat erotyczno-sensacyjny A Im.I 111 T ft S T E 1lD A R T 
w 7 aktach z głośną na całym świecie n Iii '! lif.f . 
Scanarjusz opracow~ł ANTHONY PAUL KELLY podług pnwieici Jana Murphin i Laurence Trimble „Playthinas of Destiny" 

ltud pro2rom: ,,POKUSY NEW-JORKU'' 
5 aktów nadzwyczaj ciekawych zdjęć. 

Gigantyczne drapacze chmur ! Brodl'lay - Fifth-Avenua - Wallstreet. Karna~ ał na ulicach New-Jorku I t. d 

i. 

~ł! Kinodteaftr I L 
r·: E .• u a '' Drnmol ewly<rno-"lonowy w 8-miu "'"h. 
• _,, ~ Narutowicza 2D tel. 50 Ifornawał w Paryiu! - Bał parysKkh teatJi'ów! - Mocne życie Paryża! 
, .. , -,,..--,-..,.----,--,=--" W rolach głównych: 
·.\i Początek 0 godz. 5-e j. Barlblariill ie Mairr kobieta Wampir, kobieta kotka, Charles de 
'•· , Ostatni seans o 10-ej, · 
iT J b t · · ct · 1 Roche piękny amant i Conway Tei'l~·~e rasowy m~żczyzna. 

i.~j.:· z~_i~~~;.~ ;.
1

ri~;d::J;;~r~ 
~ ~, Widownia-do brie ogrzana·.
.,: -ceny mia}sc nie podwyższone. 

t. 
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Władysław Lin, ulubieniec lódzk!ej ·· publiczności, Mira Maliczewska, 
kameleonowa tancerka, Kazi111111ierz ' Bajon, humorysta, monofoglsta 

' i piosenkarz. 

i sprzedał za dziesiątą część wartości Fran
cuzowi Beaulieu. Pieniądze przehulał i po
pełnił samobójstwo. 

Beaulieu zapłacił za kamień całym swoim 
majątkiem, tak że nie pozostało mu nawet na 
podróż do Londynu, gdzie spodziewał sie 
sprzedać brylant. Zwierzył się jakiemuś pa~ 
ryskiemu jubilerowi, który odłupał drzaz.gę 
z brylantu i podzielił się kwotą uzyskaną z 
sprzedaży okruchu z Beaulieu. Po przy
byciu do Londynu Beaulieu nosił brylant w I 
bucie, bojąc się za:ofiarować go. ·Trapiony 1 

głogem, zdecydował się wreszcie rozpocząć 
rokowania z jakimś jubilerem, który ofiaro
wał za kamień 5 tysięcy funtów, ułamek isto
tnej wartości. Na:zajutrz jubiler zjawił się w 
mieszkaniu Francuza z pieniędzmi - lecz za
stał trupa. Beaulieu umarł z głodu - będąc I 
w posiadaniu najcenniejszego w świecie bry
lantu. 

W międzyczasie kamień stracił d~ z I 
pierwotnej swej wielkości, gdyż dwa razy go 
łupano. Mniejszy ułamek znalazł się w po
siadaniu księcia brunświckiego, a właściwy 
niebięiski djaiment w posiadaniu spadkobier
ców Beaulieu'a, którzy w roku 1830 sprzeda
li go Anglikowi Tomaszowi Hope. · 

Przez kilkadziesiąt lat kamień nikomu 
nieszczęścia nie przyniósł, siła ciążącego 
przekleństwa nie zamarła jednak. Odezwa
ła się rychło tern groźniejsza. Rodzina Hope 
otrzymała szlachectwo. Lord Francis Hope j 
ożenił się z aktorką May Y ohe. Małżeństwo 
było nies·zczęśliwe i rozeszło się w 1902 roku. I 
Lord H'?pe s~racił mająte~, i musiał brylant j 

· spl'zedac. Klika lat kamien wędrował przez 
ręce handlarzy. W roku 1908 kupił go ksią
żę 'rosyjski Kanitowski dla aktorki paryskiej 
Ladue. Pierwszy raz ubrała ona bryiant, 
występując w premjerze na deskach Folies 
Bergeres. Publiczność zachwycała się blas
kiem kamienia. W czasie przedstawienia z 
loży padł strzał - aktOTka padła martwa na 
scenę. Księcia w drodze do więzienia zamor
dował jakiś nieznany człowiek. Ha:ndlarz 
Colot, dowiedziawszy się o tero, powiesił się, 
gdyż dowiedział się, że straci niedopłaconą 
przez Kanitowskiego resztę ceny lrupna i bę
dzie bankrutem. 

Teraz ka:mień dostał się do Turcji w po
siadanie . sułtana Abdul Hamid.a. Grecki han 
dlarz, który przywiózł brylant do Konstanty
nopola, w dniu, w którym go sprzedał, padł 
wraz z żoną i dziećmi ofiarą.wypadku śmier
telnego na ulicy. Strażnik skarbca t>ułtań
skiego za kilika dni po nabyciu _bryła.n.tu po
sprzeczał się z sułtanem, wtrą2ony został do 
więzienia i tam oszalał. Opieka nad skarb
cem powierwna została Kallub-bejowi, który 
kilka dni po nominacji w tajemniczy s·pooób 
zostc.{ zamordowany. Sułtan na skutek re
wolucji młodoturków stracił tron i wolność. 

I znowu ka.mień poszedł do rąk handla- I 
rzy. W roku 1911 nabył go Edward B. Mac 

1 Meau w New-Yorku za 52 tysięcy funtów 
szterlingów. 

N a początku opowiedziliśmy , tragiczny 
wypadek ostatniego z rndu Mac Meauów. 

Niebieski dyament znajduje się d.ziś w po 
siadaniu spadknbierców Mac Meaua, 

H. L. 
•••••nmmE••~•••a•maee&mann 

Każdy, kto z zadowoleniem bierze do rąk 
i czyta „Prawdę", może wyświqdczyć jej o
gromną przysługę, nadsyłając adres osoby, 
która również z zadowoleniem p1zyjęlaby 
„Prawdę". 

Taki sposób okazywania nam sympatji 
jest dla nc.s najcenniejszy. 

Komunikat 
I 

PdliaJcyl 

W dzisiejszych czasach depręsji gospo'dat" 
czej i fmnansowej, kiedy brak wszelkiej pracy, 
a o kredyt ba.rc:Lzo trud)llio, kiedy ble-da zaglą
da w 01czy kamdemu, a lud.zii ogarnia apa..tja i 
·zni:kąd me widać . Bh.mu, sbw'orrzyliśmy 
„Związek R01zbudowy i Upll"zemysłow:ieinia 
Miiiast i Wsii" (statut Ziostał z.atwierdzony 
pQ"zez Urząd Woiewód:zki w Łoidz~ dnńa 5.10 
1925 roku i wciągnięty do irejestru Sto1warzy
szeń i Związków Nr. 1104 ora:z ogfos,zony w 
DmeIIDiiku Ull'.'zęd. Woi.), które~o i;:elem j-est: 

1. budowain:ie dla s'wych czł1011ków domów 
własnych, 

2. zakła:danie d:la swych członków odpo
wiednich warsztatów pracy dla zatrudnienia 
ich i ich rodzin, 

3. zorgamziowa!lltte dla swych człiorników na 
zasaidizie oihowiązujC\!cych pll"repisów, skład.ini 
i lmopera-tyw w celu dostarczenia im all'.'tyku
łów pierwszej potrzeby, ora:z zaspokojeruia 
pOltri;e·b · g·ospodarstw rofo.ych i wzes:wnego 
przemysłu, 

4. z,organizoiwanie wfasneg10 ba.to.ku, uzy
skanie kredytów liiP'otecznych dla swych 
członków, porndy 1e1chniCZll'le i prawne, po
OOJi,eisienie 1.'odiziimeg,o handlu, rzemiosł, prze
mysłu i rolnictwa oo-az ob!l'1ony piraw i intere..: 
sÓ'w niar:odowych i t. d. 

Źwiąa;ek .obe,cnie przyst!:.ąpH do zoirganizio
wanfa wszystldch obyiwateH pósiadaijących 
puste, n:iezabudowaine plaice w mieście i ,oko
licach podmiejskich. · 

Kfo wtl:ęc pragnie popnwy wł~sne,go losu 
przez zabezpieczeni~ sohi.e da'Chu nad gł·ową, · 
stwor~enie w pirzyszłioścti własnego warsz.ta
tu pracy i leps1zydi Wiairtinków do życia, ten 
nie.eh się zgłio·si do l·oka:lu Związku pr·zy ulicy 
Pańskiej 74/76 (gmach „Związku Majstrów 
Fabrycz.inych") III-e piętro i taim otTzyma 
wszelkie wSikazbwki i falifion:nację. 

Bli!uro Zwi<l!i;ku będzie ort.warte od dnia 2 
stycznia 1926 roku, z , wyjątkiem nfodziiel i 
świąt!:, codziemtle od godziny 5 i pół d!o godz. 
7-ei w:ieczór. 

Zairząd Stowarzyszenia p. n. 
„Związek Rozbudowy i Uprzemy

sło·wfoma Miast i Wsi"~ 

Magistrat m. Łodzi podaje do publicz
nej wiadomości, ii na zasadzie § 1 roz
porządzenia Wojewody Lódzkiego z dnia 
9 listopada 1925 roku w sprawie rozkła
du jarmarków i targów na obszarze 
Województwa Lódzkiego (Dz. Urz. Woj. 
Lódzk. Ne 46), dotychczasowe jarmarki 
i targi w mieście Lodzi kasuje się; na
tomiast ustala się następujący rozkład: 
a) jarmarki we wtorki: przed Oczyszcze

niem N. M. P ., przed niedzielą kwiet
niową, przed św. f\ntonim, przed św. 
Hipolitem, przed św. Szymonem i Ju· 
dą, przed św. Tomaszem f\postołem; 

b) -targi we wtorki i piątki. 

Powyższe wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1926 roku. 

Prezydent 
(-) M. Cynarski. 

MMM 

WEZWANIE 
w sprawie podatku od psów za rok 1926 na rzecz kasy mlej§kfej m. Łodzi. 

Magistrat m. Lodzi podaje niniejszem do wiadomości pubHcznej, że na Żasadzie 
przepisów statutu o podatku od psów, uchwalonego przez Radę Miejską w dniu 20.111. ! 1924 r. i zatwierdzonego przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych reskryptem do Urzędu 

I Wojewódzkiego za N2 4100/24, z dnia 14 sierpnia 1924 r., obowiązani są posiadacze psów 
i nieopodatkowanych do niezwłocznego zgłoszenia w Wydziale Podatkowym Magistratu, 
1 

przy Pl. Wolności N'!! 2 (front, 1-sze piętro, pokój 4)_ celem opodatkowania na rok 1926. 
i" Uchylający się od tego obowiązku będą pociągnięci do odpowiedzialności z art. 
l 12-67 Ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych z dnia 11 sierpnia, 

1923 r. (Dz. U. R. P. N! 94/23, poz. 747) . 
Magistrat jednocześnie podaje do wiadomości, ie do rejestru podatkowego na rok 

1926 wpisani będą, prócz nowozgloszonych, wsiyscy dotychczasowi płatnicy, o ile o po
zbyciu psa nie zawiadomią Wydziału Podatkowego do dnia 15 stycznia 1926 roku. 

l~to z obowiązanych do zapłaty tego podatku za I (pierwsze) półrocze 1926 r. nie 
zawiadomi do dnia 15 stycznia, a za li (drugie) półrocze do dnia 15 lipca 1926 r., iż psa 
nie posiada, ten uiści należytość podatkową za odnośne półrocze w całości. 

Łódź, dn. 4 grudnia 1925 roku. 
Przewodniczący Wydziału Podatkowego: .M.RGISTR.f\T M .• ŁODZI 

(--) ~u1a·m~icz (-) Prezydent: M. Cynar!kl. 

1 I Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- I 
· I limetr wysokości w jednej szpalcie. 

Drobne · 1 O groszy za wyraz. Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniow& dzie- , Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 
1i się na 4 szpalty. l milimeh wysoko~ci w jednej szpalcie. 

Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 
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